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M iędzy prawosławnemi sektami jest jedna, 
zwana małakańską, która u c z y , że ciężki 
grzech, nieprzebaczalny dla jednostki, maleje, 
gdy go popełni wspólnie dużo osob, bo w ów ­
czas ten „swalnyj griech“ —  jak  go nazywają 
°i sekciarze, —  staje się tylko wyrazem  naro­
dowej woli, a przestaje być p zewimeniom. 
Jest znajom ość duszy ludzkiej w  tern rozum o­
waniu, bo czego jednostka nie weźm ie na su­
mienie, to uczynione przez tłum takich jedno­
stek nie obciąża specyaluie żadnej. Dla psy- 
cliologów  nie potrzeba na to now ych  d ow o­
dów, gdyż zebrali iob m oc niezliczoną z 
dziejów wszystkich ruchów lu d ow y ch ; ale dla 
niepsychologow i dla tych, co w końcowej 
strohe „A n h eliego“ o „ludachu, które wstaną, 
aby pognębionych podnmsć, a tyranów ze­
trzeć, widzą wieszczą zapowiedź jasnej przy­
szłości, nie będzie może bez pożytku podać tu 
dwa świeże przykłady, jak  lud rozumie spra­
wiedliwość i czego odeń zawsze powinni Ocze­
kiwać pognębieni.

Pierwszy przykład znajdujemy w Rosyi. 
Księżna W ołkońska wystąpiła z listem otwar­
tym o skutkach rosyanizowania N adbałtyckich  
prowiucyi i pisze tak : „Rosyanizowanie szkół 
stwoizyło m etylko ogrom  niezadowolnienia, 
ale także mnóstwo nieszczęśliwych bez winy.
(* nich chcę m iwić. Oto stary profesor w  R y ­
dze, powszechnie szanowany człowiek, dziel­
my pedagog, stracił posadę tyłku dlatego, że- 
się m e nadał do akcyi ryssyiilcacyjnej i umarł z 
giodu. Drugi, równie pożyteczny nauczyciel, 
pozbawiony chleba w  podeszłym wieku, bo 
hie umiał rosyam zować malców, zastrzelił się, 
aby o ..ałmuźnę nie prosić. Trzeci stanął na 
hiicy jako dzienny wyrobnik Iluż ta k ich ! ł\lój 
R óże) Jest-ze m ożliwe, aby w imię ludzkości 
1 sprawiedliwości m c się m e dało zrobić dla 
tych n ieszczęśliw ychY“ Ozy to wołanie księżny 
Wzruszyło kogokoln iek ? "  m ego, bu m e ma
Wyłącznie w innych tani, gdz.o wszyocy robili i 
gdzie Każdy dodał od siebie tylko ziarenko, 
buz znaczy joduo z ia rn o ! \Vhzak>. e nie ono 
“prawiło te nieszczęścia. M ógł Luier podczas 
bezsennych nocy w alczyc z dyaRam i, m ógł 
Krom wełi cierpieć wyrzuty sumienia, Murawiew- 
tVieszaciei m ógł wpaść w straszną chorobę 
herw ow ą, ale wielki ogół, który sprawił to 
°aino co oni, albo jesacińe ' nr^ n, odpowiedział 
k ęźine "Wołkońskioj w • , ’O i 'w y ch  dzienni- 
k ; „P rzesada ! Gos p wme m e rak _bvju'\ 
'pT ftui liSUfn". '( fili, "To iSmario ! ' (Idzie las rą- 

Ją, szczepki lecą11. 1 więcej m c, żadnego na­
mysłu, żadnej wątpliwości. Pala życia  prze­
płynęła nad oskarżeniem russyfikaeyi przez 
księżnę.

A  teraz spójrzm y na sejm pruski. D o- 
hieśliśmy o początku rozpraw, w ywołanych 
^ dan iem  „Tow arzystwa krzewicieli niem czy- 

aby na komisyę kolonizacyjiią przezna- 
czy_ drugie sto m iłionow  marek, a pareelacye, 
dokonywane na m ocy ustawy o posiadłościach 
reutowych, uczynić zaieznemi od pozwolenia 
komisyi kolonizacyjnej. Karmę te dwa wnioski 
przecie są niezbitym  dowodem w rogiego uspo­
sobienia względem  Polaków, a jednak dru­
giego dnia rozpraw w szyscy orędow nicy tych 
^niosków  solennie się wypierali wszelkiej 
hieprzyjaźni i zapewniali, że tylko siebie 
kronik od w ojującego polonizmu. A dw okat 
twórców  „Stowarzyszenia krzew icieli ni-amczy- 
2ny", stowarzyszenia, nazyw anego w  skróce­
niu literami H. T. X . od nazwiska dyrekto­

rów jego  Hansemanna, Kennemanna i Tiede- 
manna, —  adwokat ten, także Tiedemann, brat 
tamtego, poseł z Babimostu, tak m ówił: „N ie 
pojmuję, dlaczego nasze stowarzyszenie tak 
wzburza Polaków. Jest ono zorganizowane 
zupełnie na wzór polskiego Towarzystwa im. 
M arcinkowskiego, ale nie idzie tak daleko, 
ja k  ono, jak  Bank Ziemski, jak  tysiące innych 
spółek polskich. K to sieje n iezgodę? P o la cy ! 
M y się tylko bronim y, osłaniamy siebie i 
swych współbraci od wynarodowienia, a panów 
Polaków wcale znać nie chcem y. P y tam : kto
temu zaprzeczy Ń*

Zaprzeczyć było łatwo, bo Towarzystsvo 
im. M arcinkow skiego, mające zatwierdzony 
przez rząd statut, wspiera uczącą się m łodzież ; 
Bank Ziem ski pośredniczy przy parcelacyach 
m iędzy właścicielam i dużych obszarów ziemi 
a ch łopam i; inne polskie spółki, których w e­
dle Tiedemanna ma być tysiące, są ekonomi 
czne, liau owe , literack io , rzemieślnicze i 
przemysłowe, żadnego zaś nie ma wymierzo- 
n go przeciw  Niemcom, bo o to już się rząd 
postarał. Te zaprzeczenia podnieśli posłowie 
polscy, ale cóż to znaczy w obec dążności, 
streszczającej się w o k rzy k u : „AusrotteiTr
Zdaniem tego tłumu, który się nazywa T o ­
warzystwem krzew icieli niem czyzny, wspierać 
uczącą się młodzież, ale polską; parcelować 
ziemię, ale m iędzy polskimi chłopami; wza­
jemnie sobie pomagać w życiu  naukowem, 
rzemieśłuiczem i przemysłowem, ale zawsze w 
życiu  pólskiem. jest zupełnie tern samem, co 
od państwa żądać now ych stu m iłionow na ko­
lonizowanie Niemców i domagać s ię"u staw y 
w yjątkow ej, wykluczającej Polaków  od prawa 
nabywania posiadłości rentowych. Polscy po­
słow ie zw rócili uwagę sejmu ua to, że takie 
postępowanie z ludnością W ielkopolską jest 
łamaniem koiistyouo} i, nieusprawiedliwionom 
zgoła, bo ta .ludność jest spokojna, spełniają­
ca wierni* swe obow iązki państwowe, a je j 
parlamentarni reprezentanci uczciwie U bają o 
mteresa ogółu, dynafetyi i monarchii. Na to 
rzecznik liberałów dr.’ Kattler rzekł, że to 
wszystko nic nie znaczy, bo tak się zacho­
w yw ać jest „psim  obow iązkiem 11 P. laków i 
leli „krasom ów czych posłów 11, a pomimo tego 
państwo może icłi uważać za żyw ioł szkodliwy 
i odpowiednio traktować. Nie jest to łama­
niem konstytucyd, ja k  nie jest je j łamaniem 
ściganie socyalistów i anarchistów. Zresztą 
Polacy wcale m e mają prawa odw oływ ać się 
do konstytucyi, bo oni sami robili rew olucye 
i powstania. „C ały polski naród nic może ro­
ścić najm niej ze i pretonsyi do_ u: budzenia za 
społeczeństwo, szanujące ustawy i podstawy 
państwowe, w ięc o.tpow iędnij trzeba z iSiifi 
postępować11. Idzie o to, aby powstrzymać 
groźny za le ,/ cyw iiizacyi niem ieckiej przez 
polskie barbarzyństwo , a w tein wszyscy 
N iem cy są jednej m yśli wszelk:'mi środ­
kami będą wspierać Tow arzystwo krzewioioii 
niem czyzny.

Sejm nagrodził m owę dra Sattiera hu­
cznym i o l laskami i gdyby był pow ołany do 
głosowania nad żądanimu To w. krzewicieli 
niem czyzny, toby bez wahania ukuł nową ohy­
dną ustawę. A le  tę sprawę odłożono do budże­
towej dyskusyi. Tymczasem zabrała głos prasa, 
ta niekłamana przedstawicielka opinii ludu. Po- 
słuciiajm y tedy, co rzekła. Jest to krótkie, 
brzmi jak by  rozkaz dzienny7, ogłoszony w bis- 
m aikowskiej gazecie bw-h.ntr NoU.ntn Auchr., 
a powtórzony prawie przez wszystkie pisma.

„Pow iedziano w sejmie —  głosi to słuwo 
ludu — że byłoby potw ornością , gd yb y  Pola­
kom m e pozwolono korzystać w Foznańskiem

i Prusach Zachodnich z ustawy o własności ren­
towej. Przecież m c nie mamy przeciw osiedla­
niu się Polaków w innych prowincyaoh N ie­
miec i w zasadzie dalecy jesteśm y od tego, aby 
Polaków traktować gorzej od reszty obywateli. 
Niech się chłopstwo polskie rozsiada na szero­
kich łanach krajów czysto niemieckich, ale w  
imię dobra naszej o jczyzny niech ono ustąpi 
z Poznańskiego i Prus Zachodnich. Nie robi­
m y tern żadnej krzyw7dy Polakom, tylko trwa­
m y przy dawnej polityce71.

W ięc dziś dia dobra niemieckiej ojczyzny 
Polacy7 do winni iść na wygnanie i  tam się w y ­
naradawiać. Może jutro d?- . dobra tej samej oj- 
;zyzny zażąda prasa nieniecko-narodow a, aby 
ich w czambuł utopiono w Bałtyku, albo spa­
lono na jednym  stosie. Nie ma nawet w ielkiego 
przejścia m iędzy tern, czego ona dziś otwarcie 
żąda, a tern, czego jutro może zażąda. W edle 
kodeksowego stopniowaniu kar, po dożj7wolniem 
wygnania zaraz idzie śmierć. Więc Oto jak .już 
bJizko szczytu nieprawości .jest ogół narodu, 
powołany do stanowienia o słabszym liczebnie 
sąsiedzie. A  jodynym  argumentem, którym on 
się usprawiedliwia, jest dobro jeg o  Ojczyzuy, 
jak  takim argumentem zbója jest dobro jeg o  
osoby. K iedy jednak gdzieś na dnie duszy po­
ruszyło się w  nim jakieś wątpienie, ażali to 
nie p od łość , wmet egoizm  zdław ił ten słaby 
głos sumienia klasycznymi argumentem: „N ie 
robim y krzyw dy, tylko trwam y przy dawnej 
p olityce !11 W ięc skoro się postępowało odraża­
jąco, to już z ozy-stem sumieniem można dalej 
czyniić to samo.

Daremnie w tern saunać jakiejś choćby 
wypaczonej logiki. To j v-st wola ludu, który 
zawsze egoistą , a dziś, kiedy go zmateryaiizo- 
wano zupełnie i odarto z moralnych zasad wia­
ry, zdziczał dc reszty.

Od takich iudow i Rh przedstawioieli- 
prawodawców7 siabi i pokonani niczego się nie 
mogą spodziewać, prócz czirnej niedoli.

W  ś wiecie publicystycznym  środkowej 
Kuropy7 słyną petersbursk.e relacy7e Guzttiy 
Krzyżówj z wybornego odtwarzalna nastroju 
sfer rządowych. Czy zasłużenie korzystają one 
z takiej reputaoyi, o tem sądzie nie możemy i 
w danym wypadku o to nie idzie. Dość, że 
uchodzą jakby za fotografio petersburskich prą­
dów^ i oto dlatego dwie ostatnie, ogłoszone 
dzień po dniu , Sprawiły wrażeme , bo są jak  
najbardziej sprzeczne ze sobą. W pierwszej ko­
respondent głosi, że trój przymierze prawdopo­
dobnie cicho zniknie z pom yc.zuego świata, aby 
m..ąpic miejsca urujuasaiomemu porozumieniu, 
albowiem car wyraźnie się skłania ku ścisłyi. 
przyjacielskim stosunkom z Niemcami i Au- 
stryą , a o Erancyi nic wiedzieć nią chce, co 
już zauważono w Paryżu i boleśnie odczuto 
chłód, w iejący z ltosyi. Natomiast w drugiej 
korespondent skarży się na nerwowość sfer pe­
tersburskich , na co chwilę urno prądy, na to, 
że 1’obiedonoscew, lubo nie tak otwarcie jak 
dawniej, ale tak samo głośno zaczyna grac na 
pierwszych skrzy7p ca ch , w reszcie” na to , że 
„kurs" Aleksandra iiL będzie zapewne utrzy­
many, ale przytem  nabierze więcej ostrości i 
jako zewnętrzny znak tego opanowania gór­
nych żagli przez panslawistycznych szow ini­
stów pojawi się nominaeya p. Nielidowa na 
ministra spraw zagranicznych. Z  tego dalsze 
wm oski niepomyślne dla pokoju. Jeśli obie te 
kore,pondencye rzeczywiście odtwarzają nastrój 
sfer petersburskich, to z nich tylko to można 
wywnioskować, że nowy car jeszcze drogi so­
bie m e wytknął, m e zbudował własnego steru 
i jest kolejno poryw any przez rożne fale, które

się w  R osyi ścierają ze sobą. Świadczy za tern 
wiele z tego, co dotąd czynił.

Piszą nam z "Wiednia, 14 lu tego :
N ikt konieczności koalicyi nie dowodzi 

w sposób bardziej przekonywający, jak  —  m ło- 
d oczes i ' W ybryk i, jakich ci panowie dopusz­
czali się na dw óch ostatnich posiedzeniach sej­
mu czeskiego, na długo w.ystarczą jako dowód 
konieczności energicznej obrony j»aństwa i po­
rządku publicznego przeciwko prądom dążącym 
do przewrotu. Namiestnik lir. Tłum w tych roz­
prawach polityrczm e bardzo urósł. Z  szczególnym  
naciskiem zapewniał, że on sam zaproponował 
wpruwadzenie stanu wyjątkowegu. 1 tak nikt 
nie przypuszczał, aby gabinet (Taałiego) był 
wydał rozporządzenie 12 września 1893 r. bez 
zgody namiestnika, ale wczorajsze oświadcze­
nia namiestnika raz na zawsze dokładnie w y­
jaśniły  tę kwestyę i zapobiegły wszelkiemu 
plotkarstwu.

Z m ow y lir. Thuna wynika też, iż na 
lo iaz nie zanosi się wcale na zniesienie stanu 
w yjątkow ego. W obec usiłowań m łodoczechów, 
zagłuszenia go w rzaw ą , hr. Thun z ’ ożył do­
w ody m epospolitej, a w  naszych chw iejnych 
czasach niezbyt częstej energii i stałości. Dzię­
ki ostatnim występom radykałów, które hr. 
Thun nazwał bardzo zbliżonym i do zdrady sta­
nu, jeszcze -wyraźniej" zaznaczyło się zbliżenie 
stronnictw zachow aw czych, w pierwszym rzę­
dzie konserwatystów i N iem ców ; ale także 
staroczesi, ja k  świadczy m ow a poczciw ego 
Tomiera, potępiają warcholstwo Cregrowców7.

Jak przed kilku dniami lir. Ledebour, 
tak wczoraj ks. Ferdynand Lobkow m z w naj­
dobitniejszy sposób podniósł konieczność koa- 
iicyi. Jeżeli ci najbardziej konserwalywi. ma­
gnaci Czech, w obec wzm agającego się radyka­
lizmu, czują potrzebę kooperacyi ze stronni­
ctwem  liiemieckiem, z którem -walczyli jnzez 
30 lat, to inni konserwatyści tem mniej m ogą 
wątpić o potrzebie wspólnej pracy wszystkich 
stronnictw  umiarkowanych. K tokolw iek prze­
czyta uważnie sprawozdanie o ostatnich dysku 
syach w sejmie czeskim  —  a powdnien to uczy­
ni/' każdy, kto snj zajmuje polityką —  znajdzie 
tam najzupełniejszą rehabilhacyę dzisiejszego 
systemu parlamentarnego. Należałoby nawet 
przypuszczać, że teraz także SLaroczesi zUhżą 
się do tego systemu, do czego nastręczą im 
sposobność ogólne w ybory do sejmu czeskiego. 
Jednakże sam namiestnik nie spodziewa się, 
aby już teraz uwiedziona agnacyą ladykalną 
ludnoś'' czeska była zdolną otrząść sio. z pod 
przewagi warcholskich frazesu w.

Fatalna kadencja sejmowa.
Zamknięta dz±ś kadeneya wybranego w 

1889 roku sejmu czeskiego nietylko pom no 
zapisała się w  nowoczesnych dziejach narodu 
czeskiego, pozbawiając go poważnej pozycyi, 
jaką zajm ował dzięki roztropnej polityce swych 
daw nych przywcdzouw w okresie od 1879 do 
1889, ale oddziałała także na ogóm ą konfigu- 
racyę parlamentarną. Rzadko dobianej, jak w 
tej fatalnej kadeneyi sejmowej, wykazało się, 
jak  łatwo warcholstwo żyw iołów  skrajny cli przy 
niedostatku w ytrwałego oporu czynników  doj­
rzałych, może w mgnieniu oka zniw eczyć naj­
donioślejsze ow oce długoletniej, uczciwej i mą­
drej politycznej pracy7!

Jak wiadomo, w powszechnych wyborach 
do sejmu czeskiego '(w lipcu 1889 r ) ,  mlode- 
czesi, którzy przedtem piastowali w nim 10 
mandatów, nagie zdobyli około 50, gdy  slaio- 
czechom  pozostało tylko 30 i kilka, liasia, pod

którem i m łodoczesi odnieśli to zw ycięstw o, ja­
sno sformułował walny zjazd m łodoczeski w  
Pradze 17 czerwca. Mianowicie dr. Edward 
Cregi w  długiej m owie najdokładniej" w yłożył 
zasad}7, w imię których stronnictwo radykalne 
przystępowało do w yborów . W  kilku słowach 
m ożem y je  streścić tak : demokracya, russoli- 
lizm, usunięcie dawnych posłów staroczeskich, 
ponieważ zgrzeszyli zbytnią uległością w obec 
gabinetu Taaiiego, trzymaniem się „nienatural­
n ego11 sojuszu w Radzie 1’aństwa, przyjaźnią 
dla „leudałów 11 i popieraniem „k ierykałnych“ 
dążu *ci co  do zmiany ustaw szkolnych.

\VszyTsey rozważni jiolitycy natychmiast 
zrozumień, że to zw yeięztw o m łodoczechów  nie 
ograniczy się bynajmniej na sjirowadzeniu zm ia­
ny iizyonom ii sejmu czeskiego, lecz zapowia­
dało także upadek staroczechów w7 przyszłych 
ogólnych  wyTorach do Izby  jioselskiej. R zecz 
ciekawa, że jiierwszy w ypow iedział to nie kto 
inny, tylko ów czesny prezes katolickiego klubu 
centralnego, ks. A lo jzy  Liechtenstein, który, 
usuwając się nasamprzód od prezesostwa klubu, 
a następnie z izb y  poselskiej, dnia 29 września 
1889 r wystosował do wicejirezesa w ym ienio­
nego klubu hr Brand).sa list tej treści.

„C zcigodny h rab io !
„Zw ycięstw o skrajnych żyw lołow  w w y­

borach do czeskiego sejmu kraiow ego pośrednio 
oddziała także na Radę państwa. W; tej na 
długo całkiem zmienionej syluacyi ze względu 
na moją przeszłość polityczną (odnosi się to do 
znanego wniosku księcia, dotyczącego zmian 
ustaw szkolnych w duchu katolickim ) m e kwa- 
hliktiję się więcej na prezesa klubu centralne­
go. Kkładam przeto tę godność i proszę hra­
biego oznajm ić to klubowu11...

O czyw iście rów nie dobrze rozumiał donio­
słość zw ycięstwa m łodoczechów  hr. Taafte. Za­
chodziło <ylko pytanie, czy  staroczesi, zatrwo­
żeni porażką, ulegną prądom młouoczeskim, ozy 
też będą się im stanowczo op ierać! Ułatwić to 
imało usunięcie niedołężnego naimesinika jene­
rała Krau^sa i powołanie na je g o  niiąjsce zna­
nego z energii hr. Thuna tótaroczecliom wtedy 
otwierała się dwojaka droga: albo wjirost po- 
łączy,) się z m łodoczecham i i tym  sposobem 
zapewnie sobie dalszy w pływ  w  kraju pod 
zmienioną polityczną łirmą; albo też zbliżyć 
się zupełnie ilu rządu i do konserwatywnych 
wielkich właścicieli, aby utw orzyć silną tamę 
przeciwko prądom młodoczeskim

dla nieszczęście nie weszli oni ani ua je ­
dną, ani na drugą z tych  d iog , lecz wybrali 
najguiszą w tauieli warunkae. — pośredni.ę 
K iedy 2"2 września r. 1889 zebrał się nowy 
sejm w nieobecności posłow  niem ieckich jk tó - 
rzy od grudnia i. 1886 stronili od sejmu), po­
słowie kury i w. posiadłości, razem z starocze- 
cłiami tworzyli znaczną większość około 120 
głosów  przeciwko niespełna 50. Taka większosc 
m ogła sparaliżować wszelkie szkodliwe ewolu- 
eye mniejszości radykalnej,

A le stionniotwom  umiarkowanym w obec j l ą ­
dów radykalnych, często niedastaje należytej 
sprężystuśei. G dy w ięc p. Juliusz Gregr wystąpił 
z popularnym wnioskiem wygłoszenia w adre­
sie żądania przywrócenia h istoiycznego prawi 
korony czeskiej, etc., staroczesi nio zdołali się 
stanowczo oprzeć pokusie. Ze sianowiska opo- 
zyey : radykalnej wniosek adresu był logiczny, 
a m e byłby sprowadzi’ żadnych fatalnych na­
stępstw, gdyby go była większość po prostu 
odrzuciła. Tym czasem  staroczesi, zatrwożeni' 
zwycięstwam i m łodych, nie zdobyn się na 
odwagę prostego odrzucenia wniosku p. Gre- 
gra, lecz pociągając za sobą w. właścicieli, 
Weszli na drogę środkową. Sfcjm 9 listopada

Li HjlMSSWe iraMOSDi U
Najisał dr. W ojciech Urbawski.

(Ciąg dalszy).
Twierdzenie niektórych baktery7ologów, iż 

fafolery czne prątki R och a  z natury swojej albo 
niewiniątkami w sprawie cholery, albo do- 

Gero przy pom ocy zw yczajnych  grzybków  je - 
htowych, juaowileiiii się stają i dostawszy się 
do ciała ludzkiego wyw ołują w  niam znane 
Przypadłości choleryczne, jest co najmniej bez- 
Podsmwne, jeśli m e z gruntu mylne, gdyż do­
świadczenia innych bauaczów tej kwestyi, mia- 
ho wicie dra Ferm ego i Bellegriniego podczas 
°&tatniej epidemii jesiennej w  Liw ornie zeszłe­
go roku właśnie do wręcz przeciw nych rezul- 
-^tów doprowadziły, jak  to we wspomnianej 
t&zprawce mojej obszerniej wyłożyłem .

Zresztą badania nad grzybkam i cholery- 
ziłyini, nad sposubem rozpoznawania cholery 
uaif sztuką strzeżenia się tej epidemii nie są 

Kszcze zamknięte ostatecznie. R uch badaw7czy 
y  tych kierunkach właśnie w zm ógł się bardzo 
^tiaezuie w ostatnich latach a dyskusya w kar- 

.Ytialuej kwestyi (czy ie tte n k o ie r !  czy Koch? 
^  racy7ę), dobiega zdamem mojem do kresu 
“ Wegc w pismach specyalistow7 tej nauki.

Co do zagadnienia drugiego, które zda- 
ńęm mojem ma więcej naukowo - akademickie 
li: szerokie praktyczne (leczniczę) znaczenie, 

krótkości tylko tyle tu do publicznej wiado- 
M°^ci podać m ogę , eo następuje :

Zuamein dra Rucha i bakteryologów jego  
c%i' bakcylie choleryczne okazały się nie- 

-tpuwie jadow itym i grzybkam i, posiadający- 
 ̂ 1 'pecykczny jad  w m ikroskopijnie mepoka- 

^ iLi swem ciele. AV ustroju ludzkim i nie- 
ych zwierząt po uskutecznionem wejściu i 

| Gjdu najw ygodniejszych siedlisk na hodowlę, 
tes 20 prę Iko się rozmnażają i wskutek pro- 
gmj1* życia pewnie chemiczne produkta bardzo 
b i ^  Łrutki (ptomainy i tuxynyj w nim w yia - 
We T które z początku ; drowiu jego szkoali- 

2i*darzema a następnie (częstokroć już bar­

dzo wcześnie) ciężkie ogólne zatrucie sprawia­
ją  , połączone z objawami choroby, pod nazwą 
ciioiery azyatyckiej znanej.

"Według ostatmoh postępów w bakleryo- 
iogd i chemii patologiczno-anatom iczuej wszyst­
kie grzybki patogeniczne (Chorobotwórcze) la- 
czej chemicznym i produktami powstałymi, pod 
wpływem  ich życia  w ciele chorem, m ż swoją 
zatruwającą, nieraz bardzo m iłą  masą szkodzą 
ustrojowi, uśmiercanie więc ich wewnątrz cia­
ła, gdyby nawet było możliwem, w leczeniu 
choroby na drugim planie pozostaćby musiało. 
Ustrój ciioiy ul6ga w takim razie intoxacyi 
(zatruciu) przez now otw ory chemiczne, do k tó­
rych powstania m ikroby tylko pierwszy impuls 
dały a przyczyniły się może także jak ie mue, 
nieznane nam jeszcze pierwiastki nieustrojowe 
lub m ikroby innego rouzaju. Trucizny te, po­
dobne do alkaloidów roślinnych, znanych już 
dawniej jako straszne trutki, pochodzą z roz­
kładu materyi białkowych w  ciele i analogi­
cznie, jak  w ogule alkaloidy, działają w for­
mach klinicznycn (w postaciach chorobow ych), 
każdą chorobę inaczej i to specyficznie zna­
m ionujących. W iele z tych alkaloidów, ptoma ■ 
inami nazwanych i zw yk łych  towarzyszów cho­
rób ludzkich i zw ierzęcych, udało się praco­
wnikom  na toj niwie 'iizolować (odosobnić) i 
ściśle oznaczye tak pod względem ich własno­
ści chem icznych, jako też pod względem w pły­
wu na ustrój lub pojedyncze jeg o  części. Vv 10- 
iny lip,, że muskaryna, neuryna i cholina spra­
wiają b iegunkę, śiinotok, duszność, porażenie 
i śmierć, —  mydaloina L sepsyna podnosi tem­
peraturę ciała wysoko i w yw ołuje przytem 
także pewne przypadłości. . .

Te ptom ainy nietylko w różnych choro­
bach są miic, ale także u chorych na te same 
choroby m ogą być ro żn e , gdyż każdy ustrój 
dla swój idiosyukrazyi (szczególnej właściwości) 
przedstawia odrębne laboratoryum z własnym 
swoim ty7]'em  chemizmu, który znowu jest przy­
czyną inoy  widualiuj różnicy w dyspozycyi do 
chorób i tióm aczy zarazem, dlaczego ta sama 
choroba u rożnych ludzi rożne form y i rozmaite 
nasilenia przym iera, rożnie się tez kończy, — 
u jednych  yzdruwiemom, u drugich śmiercią.

To, co tu ogólnie o grzybkach patogenicznych 
powiedziałem, stosuje się też zupełnie do grzyb­
ków cholerycznych i zdziałanej przez nie ch o­
lery. Z  odkryciem  ptomain przyczynow a nauka 
leczena (^etiologiczna terapia; grzy okowo zaraź­
liw ych  choróL zdawała się m ieć pole chem icz­
nej analizy7 przed sobą. G iównie bowiem cho­
dziłoby w tym razie o wynalezienie antidotów, 
m ogących działanie ptomain w organizm ie cho­
rym  powstrzym ywać i zobojętniać. Lecz - tu 
sztuce lbkai skiej ciasne granice są zakreślone, 
gdyż łatwiej jest wynaleźć materyę chemiczną, 
będącą antidotom neuzymy lub septyny roz­
puszczonej w epruwetce (probowce szkiamiej), 
niż jakąkolw iek ptomainę dosięgnąć najkrótszą 
drogą w żołądku, pęcherzu lub innej dostępnej 
janne ciała ludzkiego przez skuteczne antido­
tum, ta zas ostatnia czynność mniej znowu na­
stręcza trudności, aniżeli groźną truciznę, w g łów ­
nym prądzie krwi zawartą, skutecznym antido- 
tem wypróbowanym  w epruwetce (szkiaimej 
rurce), zobojętnić i z ustroju usunąć. N owe we 
krw i powstałe związki tych antidoto wy eh ma- 
teryi z własnymi je j pierwiastkami działają tam 
chem icznie zazwyczaj inaczej , aniżeli to w 
szkiamiej rurce czymiły, dlatego fakże ostatecz­
ny7 skutek u6go działania m e łatwo da się na. 
przód przewidzieć.

Jak niszczenie juzeto bacciliów  cholerycz­
nych, w  ciele ludzkiem  już osiadłych, trutkami 
doty7cliczas próbowanymi jest m em oziiwem , tak 
samo próby neutralizowania ich  ptomain i to ­
ksyn , we krw i chorego powstałych, antidota­
mi chemicznymi nie miały dotychczas w tera­
pii powodzenia.

Poszukiwania za ptomainami i toksynami 
w kulturach bakoyllów  cholerycznych na roz ­
m aitych podłożach pożyw czych, rob ił dr. beholl 
według znakom 'tej metody Baumanna i Udran- 
sohky ego i przyszedł ostatecznie do wniosku, 
liż przy ich  kulturach w świeźem surowem biał 
ku jaj kurzych śród „anaerobiozy11 (żywota bez 
dopływ u do nich po wietrzą) nie pojawiają się 
takie ilości ptomam, któreby na ważkacn naj­
delikatniejszych oznaczyć się dały, lecz tylko 
„toxyn y innego rodzaju ciał roślinnych11, które 
tez on szczególnie badał Gdy zaś przeu mm

B iieger, Erankel i m ni bakleryologuwie nie- 
wątpiiwii znachodziii ptom ainy przy swoich 
kulturach tych bakcyllow  na białku martwem 
wśród athobiozy7 (żywota w rietam owanym  do­
pływ ie powietrza atmosfety7cznego), w ięc z ba­
dań bchoila okazało się, że przy „anaerobiozie11 
choleryuek na swieżem rouzmiem białku che­
m iczne rozpadanie się ich podłoża pozyw ezego 
zupełnie inne byc musi, ja k  przy kulturach 
bakoyllów cholerycznych na t. z. martwem 1 lal­
ka wśród aerobiozy.

8choll starał się też zbadać bliżej naturę 
odkrytych przez siebie toxyn i przyszedł do 
przekonania, iż w świezem surowem białku jaj 
kurzych przy wyłączeniu powietrza w ytw orzo­
ne są silniejsze mż powstałe przy wolnym  nie- 
zatamowanym dojny wie powietrza w  martwem 
białku, tudzież, że one wszystkie nie do klasy 
ptomain ijak przedtem sądzono), lecz do klasy 
ciał „aibum inow o11 czyli białkowo toxynow ych  
należą. Toxyny te s ą : choleryczny toxopepton 
i choleryczna toxo-globulina. Pierwsza posiada 
specyałne własności bardzo podobne do unych, 
które u bakoyllów cholerycznych bez dopływ u 
powietrza hodowanych ujawniają się. Uzy7sty 
cholera-toxopepton, zastrzyknięty w  jam ę brzu­
szną świnki morskiej, czyni ją  ju ż  po 5 minu­
tach niezdolną do trzymrnia się na nogach ; 
upada ona zawsze na bok i p® dalszych 2 — 3 
minutach zdycha. Polany zaś słabo zakwaszo­
nymi eteralkokolem daje osad,  ̂ w  wodzie nieroz­
puszczalny, który tez i śwm ek m orskich więcej 
nie zatruwa i jest dla men całkiem  nieszkodli­
wy. Zdaje się więc, iż toxyna ta łączy się 
z kwasem i daje nową materyę chemiczną, k tó­
ra nie jest już trucizną... D latego dr Gatani 
choremu na cholerę radzi dawau klistyry z ta­
niny, sądząc, ze utworzone w jelitach toxyny 
połączą cię z kwasem garbnikow ym  i dadzą 
nierozpuszczalną, krwi ju ż  w ięcej niezatruwają- 
cą im ueiyą, zatem ciało chorem u nieszkodliwe, 
gdyż „cholera-toxopeptonl7 z czynnego swego 
stanu trutkowego przeszedł w  stan nieczynny, 
nietoxynowy (nie trujący). Choleia-toxopepton 
jest specyficznym  produktem  cholery na ka- 
żdern podłożu oażywnem  a cholera toxo-giobu- 
lina i drugi przez Kchoha w kulturach bakcyl

Iow otrzymany7 pepton okazały si^ w tem b a ­
daniu jako ciała od natury podłoża zależne, a 
więc tylko akcesoryczne produkta liodowh 
Dr. Koholl przekonał się iv ciągu swy ch badań, 
że baklerym choleryczne przy anaerobiozie cał­
kiem mue toxymy z pożywmzego podłoża swego 
w7ytwarzają, m ż przy acrobiozie.

Jeśli symptomy „cholery  azyatyckiej" po­
równujemy ze symptomami „cholery nostras",lub 
z oneffii zatrucia przez zgniłe mięso, zepsute 
jaja, zdechłe ryby, albo kultury7 streptokokków 
(grzybków  często w  jelitach  zdrowych, napoty­
kanych m iędzy zgnuiuLami) w idzim y wielkie, 
zaprzeczyć się nie dające podobieństwo pomię­
dzy temi zjawdskami, różnice zaś widom e leżą 
giuwnie w  mniej lub więcej Ostrych znamio­
nach przypadłości zaszłego zatrucia, czego przy­
czyną m oże być znowu ta okoliczność^, iż 
wzmiankowane specyficzne trucizny do tego 
jeszcze skutk' swe na szczególny (specydiczny7) 
pierwoszcz (Biotoplasma) wywierają. Fakt ten 
znaehodzi w badaniach 8eholla dostatecznie do 
pewmego stopnia um otywowane tłumaczenie, 
gdyż z nich okazało się, że w e wszystkich 
tych procesach powstają „toxymo - album inyw 
(trutkowe mała białkowe), tak w chem icznym  
jak i w7 patologicznym  (cliorobow7yni) w zglę­
dzie nadzwycza do siebie podobne. iScholi w7 
zawartościach je li u dziecka, zmarłego na chole­
rę nostras, znalazł byTł raz matery7ę toxy7no-t. !- 
IjtuuiiiLową, która u świnek m orskich m ocne po­
rażenia i lekkie kurcze rozprężne, tnvające 
około półtrzeciej godziny, wyrw oływnła i na 
gorącą temperatmę mało co mniej odporną b y ­
ła, amżełi „choleryczny tokupepton

Podczas gdy B negera  ptomainy7 w gm ją- 
cyeli maieryaoh w baidzo małej tylko ilości i 
dopiero w  późniejszych sladyach gnicia zna- 
chodzono, toxyno-album iny z wielką łatwością 
tam. gdzie się znajdują, odnaleść można. Soboli 
już z kawałka mięsa wielkości jednego oeet- 
stearni, gn ijącego przez dwa dn> w wodzie do 
40° C. ogrzanej, tyle tuxyny przez ekstrai cyę 
otrzym ał, iż po wstrzyknięciu jej do jam y brzu­
sznej świnki morskiej 2 '/„ godzinne poraże­
nie u niej spowodował.

(Giąg dalszy nastąpi)*
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113 glosami przeciwko 37 oclrzuc.il wprawdzie 
projekt adresu, ale równocześnie uchwalił re- 
zolucyę, która wypowiadała, mniej więcej te 
same życzenia, co projekt adresu p Grogra. 
Otóż, 30 ze strony opozycy. radykalnej było 
pustą demonstracyą, w uchwale większości 
sejmowej przybierało znamię ważnego czynu 
politycznego. De facto rezolucya, uchwalona 
przez stronnictwa, które w Radzie pa listwa, 
wchodziłyby7 w skład większości rządowej, była. 
deklaracyą przeciwko systemowi tego rządu, 
nie przysłużyła się zaś staroczeehom w opinii 
żywiołów skrajnych, które w odrzuceniu a- 
dresu wilziały nowy dow'ód „niedołęztwa" 
pierwszych.

Co każdy przewidywał, stało się natych­
miast po otwarciu Rady państwa 3-go grudnia. 
Stronnictwo niemieckie wystąpiło z mterpeia- 
cyą jak rząd zapatruje się na rezolucyę sejmu 
czeskiego? Hr. Taaffe po naradzie z Cesa­
rzem 17 grudnia odpowiedział, że rząd nie 
myśli zaproponować zmian konstytucyi w kie­
runku, zakreślonym ową rezolucyą. Odpowiedz 
nie mogła wypaść inaczej, bo przy danych 
stosunkach w pailamoncie, przy najlepszej 
woli hr. Taaffe nie byłby zdołał przeprowa­
dzić takiej radykalnej zmiany konstytucyi.

Ala naturalnem następstwem tej odpowie­
dzi było, że kilku posłów' chwiejnych z klubu 
staroczeskiego przyłączyło się do młodoczeskiej 
frakcyi Gregra i Yaszatego, i że nastąpiło pe­
wne zbliżenie się stronnictwa niemieckiego do 
gabinetu. Jeszcze raz hr. Taaffe dostarczył sta- 
roczeehom sposobności naprawienia sytuacyi: 
w styczniu r 1890 przywiódł do skutku ugodę 
nmmiecko-czeską podpisaną przez najznakomi­
tszych reprezentantów' szlachty historycznej: 
ks. Jerzego Lobkowicza, hr. Fryderyka f i ń ­
skiego i hr. Ryszarda Clam-Martinica. tudzież 
przez uznanych wodzow stronnictwa starocze­
skiego : Riegera, Mattusza i Zeithamera. Ze ta 
ugoda była k orzystna dla Czechów, o t6m doj­
rzały polityk nie wątpi; skonstatował to jeszcze 
przed kilku dniami p. R  eger w sejmie czeskim. 
AY każdymi razie ugoda dostarczała starocze- 
ckom sposobność, utworzenia razem z konser­
watystami i umiarkowanem stronnictwem nie- 
mieckiem silnej tamy przeciwko prądom mlo- 
doczeskim (i skrajnie narodowo-niemisekim) i 
zabezpieczenie się w ten sposób na przyszłe 
ogólne wybory' do Rady państw'a

Zbyt poźno, bo dopiero 19 maja 1890 r., 
sejm czeski zebrał się na drugą sesy'ę, pizezna- 
czoną na przeprowadzenie ugody. Otwierając 
nową sesyę, w której już w myśl ugody w'zięli 
udział posłowie niemieccy, książę marszałek 
Lobkowicz oświadczył, że dane na konferen­
cja ch  ugodowych słow' 0  będzie sumiennie do­
trzymane Tymczasem namiętna agitacya mło- 
doczeehow, którzy ugody' użyli jako nowego 
pretekstu szkalowania staroczechów. wytworzy­
ła taką sytuacyę, że zamiast przeprowadzić ca ­
łą ugodę, se^m poprzestał na uchwaleniu pier­
wszej ustawy o radzie szkolnej, a 3 czerwca 
został odroczony. Oczywiście wobec wahania 
się staroczechów i dezercyi w .ich szeregach 
tern łatwiej przyszło młodoczechom wmawiać 
w ludność, mianowicie w tych, którzy' uaw'et 
nie przeczytali projektów ugodowryck, ze za­
wierając ugodę, starcozesi dopuścili się oczywi­
stej zdrady', przywiedli naród czeski nad kra­
niec przepaści ltd. Wskutek tych agitacyi przy 
ponownom zebrania się Rady państwa pod ko­
niec r. 1890 jeszcze kilku posłów z klu u sta- 
roczeskiego przeszło do frakcyi młodoczeskiej. 
Tern samem dawna większość prawicy była 
rozbita! a hr. Taariemu nie pozostało nic inne­
go ak rozwiązać Izbę poselską i zarządzić 
ogólne wybory 2̂3 stycznia 1891).

W ybory w marcu sprowadziły7 zupełną klę­
skę stronnictwa staro czeskiego. Do Izby we­
szło tylko 2 staroczechów, 1 poseł kompromi­
sowy i 35 młodoczechów. W  ty u roku już się 
nie zebrał sejm czeski. W  nowej sesyi, rozpo­
czętej 3 marca 1892 r., staroczesi, ulegając co­
raz wyraźniej teroryzmówi młodych , oświad­
czają się za odroczeń mm ugody, kurya, w. po­
siadłości , nie chcąc Czechom narzucać ugody7, 
przystaje na odroczenie i w tym duchu zapada 
uchwała komisyi sejmowej Igo kwietnia. Coraz 
bard; icj ośmieleni młodoczesi, po nieustannych 
wybrykach radykalnych, na posiedzeniu ITłto 
maja"lS93 r. w rozprawach nad projektem, do­
tyczącym utworzenia sądu powiatowego w Trut- 
n ow ie , posuwają się do czynnych g wałtów i 
sprowadzają nagłe zamknięcie sejmu. Ten 17ty 
maja oznacza peripety7ę w dramatycznych dzie­
jach wybranego r. 1889 sejmu czeskiego. Nie­
ustanne prowokacye w sejmie musiały gorączko­
wo roznamiętnić niedojrzałe żywioły7 ludności. 
Akcya przenosi się na ulice. Den onstracye i 
spiski zmuszają hr. T&affego 12 wrze»ma ogło­
sić stan wyjątkowy w Pradze i ościennych o- 
kiegach. Dopiąwszy tego celu, młodoczesi je ­
szcze gęstą miną nadrabiają w sejm ie, jak i 
w  Izbie poselskiej, ale nie mogą żadną miirą 
zataić zupełnego bankructwa swej warcholskioj 
polityki, zainaugurowanej wyborami r. 1889. 
Utworzenie koalicyi pod koniec 1893 r. pozba­
wia ich do reszty wszelkiego znaczenia w par­
lamencie, a fatalna ta kadeneya sejmowa koń­
czy się znpełnem rozczarowaniem nawet tyrnh, 
którzy przed sześciu laty w swych poglądach 
na młodoczechów grzeszyli największym opty­
mizmem.

Z różnych oznak należałoby wnosić, że to 
bankructwo polityki radykalnej w trzeźwiej­
szych kołach Czech wywołało pożądaną reak­
c ję  i że nareszcie zrozumiano wielki błąd, po­
pełniony rem ( że najprzód w kwestyi adresu 
r. 1889, a potem w kwestyi ugody staroczesi 
zanadto ulegali prądom młodoczechów. W praw­
dzie znany tiancuski dziejopisarz Czech, Denis, 
zauważa: „La sagesse supreiue consiste, a cer- 
taines lieures, a suivro les passiones et les im- 
prudents". Atoli mak-yma ta, po r. 1618 spro­

wadziła dotkliwą klęskę pod Białą górą , a na 
mnie7 tragiczne rozmiary pozbawiła Czechów 
po r. 1889 wpływowej i poważanej pozycyi we 
wspólne reprezentacji narodów, wchodzących 
w skład monarchii. Tylko jako głośna prze­
stroga . aby popełmonych błędów wystrzegać 
się na przyszłość, ta ostatnia kadeneya sejmo­
wa 1889 do 1895 może Czechom wyświadczyć 
przysługę jako zbyt drogo okupiona nauka!

Korespondenci e.
Wiedeń 13 lutego.

Antropologiczne towarzystwo tutejsze ob­
chodziło wczoraj rocznicę 25tą od dni i swego 
założenia. Na uroczystość, która odbyła się w 
salach towarzystwa inżynierów i architektów, 
przybyli delegaci z B eilina  tajny radzca Y ir- 
chow. prof. W aldeyer, dyrektorowie muzeum 
etn jgraheznego Voss i LuscLau, radzca Bar- 
tełs) z W rocław ia, (tajny radzca Grempler) z 
M onachium, (prof. Rankę, dalej z Lubiany,

[nsbrueku, Lincu. Na zebraniu obecnen? byli 
też prezes ministrów, jb y ły  minister Gautsch i 
książę AYiłrtembeig Wilhelm. Prezydent towa­
rzystwa baron Andrian-Werburg skreślił po po­
witaniu gości historyę towarzystwa i jego czyn­
ności.

AYprawdzio juz przed powstań.em towa- 
rzysrwa zajmowano się w Ausiryi żywo kwe- 
styarm antropolog icznenn i etnograficznemi, ba­
ron Sackan robił poszukiwania w dziedzinie 
przedhistorycznych badań, a Hyrtl, Weisbach, 
Czoernig, Krerner i Muller znakomite położyli 
zasługi w kwestyach antropologii i etnografii. 
Ale towarzystwo antropolog’ czne dopiero do 
systematycznych dało pochop prac. Dzisiejszy 
minister hrabia AYurmbrand zbadał budowle 
wodne w jeziorach Atter i Traunsee odnoszące 
się do epoki kamiennej, dr. Mueh odkrył takie 
same budowy w jeziorze Alondse6 i liczne bu­
dowy przedhistoryczne w Niższej Austry i inni 
badacze również szczęśliwe porobili poszuki­
wania, w Czechach i Morawii. AV ten sposób 
zbadano epokę kamienną w Austryi; potem za­
częto rozkopywać groby i kopce i badać jaski­
nie w alpejskich krajach, w Karście, w Cze­
chach i Morawii. Profesor Banndorf wstą­
piwszy w r. 1882 do towarzystwa rozszerzył 
jego zakres i na archeologię klasyczną a zna­
komici uczeni z fakultetu medycznego równo­
cześnie zbogacili umiejętność cennemi praca­
mi z antropologii fizycznej. Osobny dział też 
zrodził się poświęcony archeologii i etnografii 
Słowian południowych w Austiyi i na półwy­
spie bałkańskim. Zaszczytnie tu odznaczyli 
się Kanitz, Rosie r, Hunfalvy, Scbwicker i (li-. 
Kraus. AY Bośni' z pobudki ministra Kallaya 
dr. Hórness zajął się badaniem przedhistorycz­
nych pomników. AYiadom-7, że w muzeum w 
Serajewie bardzo cenne dziś znajdują się już 
wykopaliska z czasów najdawniejszych bliżej 
nawet odznaczyć się nie dających, a następnie 
głównie z rzymskich, greckich, włoskich i tu­
reckich.

O polskiej etnografii, o udziale jakiuiKol- 
wiek naszych uczonych w pracach archeologi­
cznych mówca nie wspomniał ani słowem 
A przecież mejedno dałoby się powiedzieć o 
polskich badaczach, jeśli nie wespół z towarzy­
stwem tutejszem pracujących, to nie mniej mu 
zapewnie znanych i przed jego zresztą powsta­
niom już wielce zasłużonych. Jak w niejednej 
innej dziedzinie, tak i na tern polu panuje o 
nas w Europie głuche milczenie. Czas chyba 
już zerwać z tą taktyką pracowania w zakąt­
ku, szkodzi ona bowiem nietyikc sław o naro­
du i pojęciom o jego żywotności w Europie, 
ale bardzo ujemny -wywiera wpływ na samą 
naszą twórczość. Narody jak jednostki skazane 
są na pewną wymianę myśli, na pewne sto­
sunki towarzyskie. „K to samotności się oddaje, 
ten jest niebawem osamotniony!“ (Goethe). Ba­
ron And r i an-AYerb urg w końcu swej mowy 
wspomniał o zawiązanem niedawno „Towarzy­
stwie dla ludoznawstwa w A astry i", (o którem 
donosiłem już swego czasu do Przeglądu).

Aloże z tem towarzystwem wejdą nasi 
folkloryści w stosunki stałe. Nasza etnografia 
potrzebuje więcej może jeszcze, mz inne dzie­
dziny wiedzy, obecnie ścisłej styczności z za­
chodem. iNamnożyło się tyle prac specyalnych, 
że coraz większem niepodobieństwem staje się 
z każdym rokiem rozejrzeć się w literaturze. 
Akademia umiejętności ogłasza pieśni i zwy­
czaje ludu już nie powiatów nawet, ale poje­
dynczych wsi. AV jednym z roczników ostat­
nich (tom XA7II. Zbioru wiadomości do an- 
tropologii. Kraków 1893 r.) spotykam Mi­
chała AYitanowskiego pracę: „Lud wsi Strado- 
mia pod Częstochowąu. Pracowitość autora, 
który zebrał 323 piosnek, skreślił historyę wsi, 
obrzędy, gospodarstwo, zwyczaje ludu, spisał 
jego żarty i opowiadania, z pewnością uznania 
godną. Ale większa część tych pieśni różm się 
tylko kilku nic nieznaczącemi zwrotami od po­
danych ju ż . wersy i u Kolberga, W ójcickiego, 
Matusiaka, Zegoty Laulego, Kozłowskiego, AVa- 
cława z Oleska i innych starszych badaczy. 
Nieraz czytamy, że wydań naszych poetów nie 
potrzeba obciążać waryacyami, gdyż nie mają 
one żadnego znaczenia. O to możnaby się spie­
rać, ale co do pieśni ludowych uznać raz po- 
trzeba, że tylko rzeczy nowe zbierać wypada 
Do jakich doszlibyśmy konsekwencyi, gdyby ba­
dacze dali nam etnograficzne opisy wszystkich 
wsi — choćby tylko -wszystkich zajmujących — 
w PoLme. Czas na pracę krytyczną, a kto wie, 
czy może już nie za. poźno, bo matmyał prze­
rastać zaczyna siły człowieka jednego.

K R O N IK A .
Lwów 16 lutego.

Mianowania. Docent prywatny uniwersytetu 
jagiellońskiego dr. med. Rudolf Trzebitzky otrzyma! 
tytuł nadzwyczajnego profesora. —  Profesor pań­
stwowej szkoły przemysłowej w Krakowie Sławomir 
Odrzywolski mianowany jirzewodniozącjun oddziału 
budowniczego tej szkoły. —  Na posiedzeniu Rady 
nadzorczej Banku krajowego zamianowano: AVło-
dzimierza Narajewskiego adjunktem, AYladysława 
Pizara asystentem Banku krajowego.

Z karnawału. Bal podlotków, który odbył się 
onegdaj w Kasynie miejskiem, powiódł się znakomi­
cie. Do kadryla stanęło 100 par. Tańce prowadzi!:' 
pp. Hołyński i Rieger. Chociaż bal nosił nazwę: 
„balu podlotków11, me był jednak zabawą urządzoną 
dla „dzieci-podlotków“ : sale Kasyna roiły się od
pięknych panien „na wydaniu11, a nie „podlotków".

AY Złotym Potoku odbyt się bal dany przez 
pp. Włodzimierzów Gniewoszów z powodu zaręczyn 
p. Jana Wielowieyskiego z panną Maryą Cieńska. 
Na bal przybyło przeszło 100 osób z okolicy, ze 
Lwowa i z Sanockiego. Bawiono się ochoczo do go­
dziny 10 rano.

Odczyt. W sali ratuszowej odbędzie się jutro 
w niedzielę odczyt prof. Romana Gostkowskiego pt. 
„Jak zważono ziemię naszą ?“ —  na dochód Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy nauczycielek i nauczyciel: 
szkól ludowych.

Ze sztuki. Horowitza portret hrabiny Alfredo- 
wej Potockiej, który obudzi! wśród miłośników 
sztuki wielkie zainteresowanie, wystawiony będzie 
tylko krótki czas. Niebawem odejdą z wystawy 
Styki: Portret „Dr. Marchwickiego" i „Dr. Ludwi­
ka Kubali", które zamierza artysta p r z e s ła ć  na wy­
stawę w Wiedniu.

Głowna wygrana losów m. Stanisławowa w 
kwocie 9090 zł. przy ciągnieniu odbytem wczoraj 
padła na los nr. 23943.

Zola na indeksie. Kongregacya Indeksu de­
kretem z dnia 25 stycznia b. r. potępiła i zabroniła 
czytać wszystkie dzieła (omnia opera) Emda Zoli. 
Temu dekretowi war toby u nas dać jak największy 
rozgłos, albowiem w bardzo wielu domach polskich 
uważają za tuk zwany szyk trzymać na stoie ksią­
żki Zoii.

Nekrolog Przed kilku dniami zakończył życie 
świątobliwą śmiercią ks. Walenty Wąż Osiński, ka-

I nonik honorowy łowicki i proboszcz w Mikołajowie, 
| urodzony w r. 1824, wyś. w r. 1848. Niegdyś pro­
boszcz w Sokołowie, potem sędzia surogat w Sej­
nach przy biskupie ś. p. Konstantym hr. Łubień­
skim. AYreczcie za gorliwość w sprawie narodowej 
i za obronę praw Kościoła przez gubernatora w 
Łomży w r. 1863 wysłany do katorgi w Nerczyń- 
sku i Tttmce, gdzie ponosząc wszelkie pom żenią i 
prześladowania przez lat przeszło 20, miewał tam, 
gdy mógł, wykłady teologiczne dla swoich współwy- 
gnańców kapłanów, podtrzymując w nich ducha ka­
płańskiego słowami pociechy i porady i wyrabiając 
zarazem przeróżne przybory kościelne. Jak inni, tak 
i on w r. 1888 dostał uwolnienie z wygnani., i przy­
musowy wyjazd za granicę. Na krótki czas osiadł 
w Dżwiniaczcn, przy JE. arcy b. Felińskim, gdzie 
przywiezionych z sobą parę tysięcy rubb ofiarował 
na świeżo zołożone zgromadzenie Sióstr M łości Bo­
żej. Był to kapłan wielkiej nauki, cnoty, świątubli- 
wości i gorliwości kapłańskiej. E. i. p.

2 krakowskiej Izby handlowej. Dnia 12 hm. 
dokonano wyborów prezydyum Izby7 Prezesem wy­
brano jednogłośnie p. Teodora Baranowskiego, wice­
prezesem również jednogłośnie p. Alberta Mendels- 
bnrga, delegatem Izby ośmnastu głosami p. Ernesta 
Stockmara. Do nowoutworzonej wr ministerstwie 
skarbu rady przybocznej w sprawie opodatkowana 
olejów mineralnych wybrano: członkiem czynnym 
p. B lesławra Łodzińskiego, właściciela ratlneryi 
nafty w Gorlicach, zastępcą p. AYojciecha Bieehoń- 
skiego, właściciela rafińeryi nafty i burmistrza w 
Gorlicach.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia „Opieki 
nad niemowlętami" pod wezwaniem Dzieciątka Je­
zus odbyło się wczoraj po południu w sali posie­
dzeń Banku hipotecznego pod przewodnictwem za­
stępczyni prezesowej, pani Ludwiki Chamcowej. 
Sprawozdanie z czynności wydziału -w roku 1894 
przyjęto do wiadomości bez dyskusyi. Dochody wy­
nosiły w roku zeszłym 4338 złr. 83 ct., rozchody 
3945 złr. 32 et. AV roku zeszłym otaczało Towa­
rzystwo opieką swą 100 dzieci. Po uchwaleniu 
zmiany kilku paragrafów statutu przystąpiono do 
wyborów.

Prezesową wybrano Elżbietę księżnę Sapie- 
żynę, zastępczynią p. Ludwikową Ohamcową, wice­
prezesem ks. Zygmunta Gorazdowskiego, skarbniczką 
p, Maryę Jeleniową, zastępczynią p. Jadwigę Ło­
zińską. W skład w7ydziału weszły panie Zofia Bo- 
brzynska, Karolina hr. Dzieduszycka, Olga Jełowicka, 
Andrzejowa ks. Lubomirska, Eelicya hr. Mierowa, 
Ilono’ yna Niezabitowska, Stanisławowa hr. Bade- 
niowa, Julianowra Szajerowa, Aniela Szawłowska, 
Aloksandrynn Zaleska. AY końcu uchwalono wyra­
zić podziękowania pp. Steczkowski urn, Bełzie i dr. 
Bronisławowi Gubryncwiczowi za gorliwe zajmowa­
nie się sprawami Towarzystwa.

Wczoraj również odbyło się walne zgromadze­
nie „ T o w a r z y s t w a  k o l o n i i  l e c z n i c z e j  w 
R y  ma n o w i e . "  Obradom w zastępstwie chorej pre­
zesowej ]). Stanisławowej hr- HadeniowTej przewodni­
czył fizyk miasta Lwowa dr. Pawlikowski. Sprawę 
z czynności wydziału w roku ubiegłym zda? sekre­
tarz Towarzystwa dr. Zuliński. Dochody Towarzy­
stwa wyniosły w roku umegłym 3 266 złr. 18 ct., 
rozchody 3.313 złr. 34 ct., kasa wykazuje niedo­
bór w kwocie 46 zli 86 ct. Sprawozdanie swe za­
kończył dr. Żuliński wyrażeniem podziękowania za 
poparcie dziennikarstwu, duchowieństwu z paste­
rzami na czele, publiczności, lekarzom, członkom ko­
mitetu, spełniającym z gorliwością przyjęte na siebie 
obowiązki, wreszcie dyrekcyi kolei państwowych za 
ulgi przyznawane Towarzystwu dla dziatwy.

Członkami protekturami mianowało zgromadze­
ni o przez aklamacyę właścicielkę dóbr panią Sucho­
dolską i posia do Rady państwa p. AVł. Gniewosza, 
pierwszego prezesa Towarzystwa. ‘

W końcu nastąpiły wybory, na podsta vie któ­
rych w skład nowego komitetu leczniczej kolonii 
weszli: Stanisławowa hrabina Badeniowa, Bronisław 
Bauer, AYłodzimierz Bujnowski, Antoniowa Cham- 
cowa, dr. Józef Ekielski, Edward Ileppe, Adamowa 
Krechowiecka, ks. dr. Rudolf Lewicki, dr. AYłady- 
sław Dulęba, Emanuelowa Machokowa, dr. Godzimir 
Małachowski, Zdzisławowa Marchwicka, Michałowa 
Michalska, dr. Antoni Pawlikowski, dr. Em'l Mer- 
czyński, Stanisław Kossowski, Janowa Seferowiczo- 
wa, Julian Schayer, dr. Hilary Schramm, Henryk 
hr. Skarbek, Juliusz Starkel, dr. Strojnowski, Mary a 
Zagórska, Władysław’ Zontak, Józef Zuliński.

Manifest „ludowej party! prawa" w Rosyi, 
wystosi wany w formie listu do cara i rozrzucony 
po całym kraju, zamieszcza londyńska DaiJy Chro­
nicie. Manifest krytykuje przedewszystkiem przemó­
wienie Mikołaja II z 29 stycznia i oświadcza, że 
car został wprowadzony w błąd przez dworaków 
i biurokratów, którzy wszelkiemi siłami starali sic 
wzbudzić w7 nim uczucie trwogi, ażeby tem łatwiej 
użyć go do swoich celów. Oto jeden ustęp z mani­
festu : „Zniszczyłeś swoją popularność i odwróciłaś
od siebie tę część społeczeństwa, która w sposób 
pokojowy walczy w obronie postępu ; odwróciłeś od 
siebie, przygnębiłeś ją i obraziłeś. Są to jednak 
najlepsze społeczne siły państwa ; -będą one w dal­
szym ciągu prowadziły pokojową, ale niewzruszoną 
i dobrze obmyślaną walkę o osiągnięcie swobód,
które są niezbędne. Przemówienie jednak twoje in­
nego rodzaju wpływ wywrze na inne stronnictwo, 
które jeszcze gorliwiej, niż dotychczas, zwralczać bę­
dzie znienawidzony jirzez siebie stan rzeczy. Ty 
rzuciłeś rękawicę do walki, to też teraz walka pro­
wadzona będzie bez wytchnienia,"

Drobiazgi Z Rzymu. Dnia 2 lutego r. b. po­
święcono w Rzymie kaplicę przy ogromnym zakła­
dzie zwanym delle ćficcofiGc, który mieści w sobie 
schronisko dla stu sierót, ochronkę dla 250 docho­
dzących dzieci, pracownię dla dziewcząt dochodzą­
cych i szkołę o 5 klasach dla 200 dziewcząt. AY tym 
budynku jest również wielka apteka wraz z izbami, 
przezjaczonemi na. opatrunek lekarsko-ehirurgiczny. 
Zakłady te zostają pod zarządem Sióstr Miłosierdzia 
św, AYincentego , a dyrektorką apteki i wszystkieli 
laboratoryów jest Polka, Siostra Józefa Trzcińska, 
rodem z pod Radomia.

Siostry Miłosierdzia zyskują we Włoszeoh co­
raz większe uznanie. Rząd włoski, który w swej za­
ciekłości sekciarskiej zniósł był wszystkie zakony, 
ma to gorzkie upokorzenie, że często widzi, jak au­
tonomiczne władze, szpitale, z których usunięto za- 
konice, oddają napowrót zakonom. Tak i w tycli ostat­
nich dniach rada, zarządzająca szpitalami w portowem 
mieście Livorno, oddała jeden ze szpitali Siostrom 
Miłosierdzia.

Dnia Igo lutego, w kaplicy kolegium czeskie­
go w Rzymie, odprawił pierwszą mszę św. książę 
Hugo Boncompagni, książę Sora, pierworodny syn 
księcia Piombino. Książę Sora przed 3 laty stracił 
żonę, księżniczkę Akieri, i wówczas postanowił zo­
stać księdzem.

Opinia marynarzy o zatonięciu „Elby". AY Bre­
mie odbywają się od niepamiętnych czasów w je ­
dnym z lokali publicznych zebrania towarzyskie ma­
rynarzy. Owóż na ostatniem taki cm zebraniu kapi­
tanów, sterników i oficerów okrętowych, toczyła się 
jak to łatwo pojąć, ożywiona dyskusya nad kata­
strofą, jaka spotkała parowiec „Elbę". AYszyscy zgo­
dzili się na to, że zachowanie się kapitana „Elby" 
GJsseia i innych oficerów tego okrętu było zupełnie 
prawidłowe i zgodne z przepisami marynarskimi.

Również jednomyślrie uznano, że bezpodstawne są 
zarzuty wielu pism, jakoby powodem wielu katastrof 
na morzu, a także tej, która spotkała „Elbę4 było 
to, że okręty za szybko płyną. Przeciwnie szybka 
jazda zmniejsza niebezpieczeństwo, już to dlatego, że 
okręty prędzej przebywają strefy niebezpieczne, do 
których w pierwszym rzędzie należy zaliczyć kanał 
La Manche, już też dlatego, że podczas szybkiej 
jazdy ster działa z nierównie większą precyzyą ari- 
żeli podczas powolnej. To też w rocznikach mary­
narskich nie znajdzie ani jednego udowodnionego 
wypadku, zatonięcia okrętu jedynie wskutek szybkiej 
jazdy. Niebezpiecznymi są zatem nie szybkie pa­
rowce, ale właśnie małe, liche okręty, przeważnie 
węglarskie, których załoga bardzo wiele do życzenia 
pozostawia. Ludzie ci są niedbali w służbie i od­
dają się pijaństwu, a głównym powodem tego jest 
ta okoliczność, że wszyscy majtkowie na okrętach 
weglarskich są ustawicznie niesłychanie znuzeni, po­
dział pracy bowiem na tych okrętach jest tego ro- 
dzrju, że ludzie właściwie podczas jazdy mają czas 
do wypoczynku. Aby okręt mógł „ak najwięcej po­
dróży odbyć, ładują nań węgle dniem i nocą. Prze­
jazd z Anglii do Ilollandyi trwa 24 do 36 godzin, 
poczem z gorączkowym pospiechem odbywa się wy­
ładowanie i ponowne naładowanie. Zazwyczaj po 
jednodniowym zaledwie pobycie w porcie odbija ta­
ki parowiec ze znużoną załogą od brzegu. Łatwo 
więc wytłumaczyć sobie, że ludzie ci na nogach się 
utrzymać nie mogą i przez brak uwagi często obce 
okręty najeżdżają.

Przeciw takim to statkom, jakim właśnie jest 
„,Crathie" najokazalsze parowce są zupełnie bez­
bronne, tak sam i jak przechodzień w mieście jest 
bezbronnym w obec wypadającego z bocznej uliczki 
wściekłego psa.

Kardynał Desprez, arcybiskup Tuluzy, z i rr -  
ły dnia 20 stycznia b. r. w 88 roku życia, jeden 
z najstarszych biskupów całego świata, jest setnym 
kardynałem, który zmarł za pontyfikatu Ojca św. 
Leona XrłT. Był on pierwszym kardynałem, mia­
nowanym przez Leona XIII dnia TW maja 1879 r 
AYarto przytoczyć jeden szczegół z życia togo 
wielkiego biskupa, szczegół noże zapomniany. Kie­
dy Napoleon 111 pokazał, jak dwulicową prowadził 
politykę wobec Papieża, ks. Desprez wystąpił z 
protestem przeciw temu, czem bardzo obraził Na­
poleona, który też wezwawszy go do siebie, ostre 
mu ezynił wymówki, odwołując sie na dobrodziej­
stwa, jakiem! go obsypywał. Na to odrzekł arcy­
biskupi : „Najjaśniejszy Panie, najlepszy sposób do 
okazania mej wdzięczności je t to, że ci mówię 
prawdę. Jestem bowiem przekonany, że sprawa 
Kościoła jest sprawą Francyi a nawet sprawą sa­
mego twoj go cesarstwa". —  Innym razem, kiedy 
znoszono zgromadzenia zakonne we Francyi, biskup 
Desproz, którego nominacya na Kardynała była w 
toku, wystąpił z gorącym jirotestem przeciw zno­
szeniu zakonów. Gdy mu zwrócono uwagę, że ten 
protest może opóźnić jego kardynalstwo, on odrzekł: 
„Nikomu na tem nie zależy, abym ja był kardyna­
łem, a pirzeciwme zależy i to bardzo zależy, abym 
ja wypełnił obowiązek biskupi".

Z „Rodziny Połanieckich." Przewracając na 
„chybił trafił" kartki w ostatniej powieści Henryka 
Sienkiewicza, wyjmujemy następujące aforyzmy :

Przy bliższem poznaniu kobiety w ogóle zy- 
sicują, mężczyźni w ogóle tracą.

Na człowieka, który żyje wciąż w mieście 
w ustawicznym niepokoju, wieś oddziaływa jak cie­
pła kąpiel po wielkim trudzie.

Nikt, kto się kończy na „ski" lub „icz,“ nie 
potrafi włożyć całej duszy w robienie pieniędzy.

Wyrachowanie polega na tem, aby nie żałować 
na to, co warte.

Nie można łamać uczucia, jak się łamie laskę 
o kolano. -

Nawet najzuchwalszy człowiek ma kogoś z kim 
woli się nie zadzierać.

Nietylko każde mocniejsze uczucie, ale każda 
przyjaźń kończy się zgryzotą.

My, w gruncie rzeczy, staramy się rylko o to, 
by z tego potoku pieniędzy, jaki w obrotach ludz­
kich płynie, zwrócić choć jaką taką strugę do na­
szej kieszeni, ale nie produkujemy nic.

JeżMi jest na świecie spoczynek, szczęście, 
ukojenie, to należy go szukać u kochającej kobiety.

W zarwaniu się ludzkiej doli pierwszy lepszy 
kretyn, pierwsza lepsza gęś mówią: „ja to oddawna 
wiedziałem", „ja to z góry przewidywałam". AYszyscy 
zawsze wszystko przewidują... po fakcie.

My, najmłodsi z Aryów, czujemy najżywiej, 
bierzemy wszystko do serca najgoręcej i stosujemy 
do praktykij życia najzapalc.zywiej. Studenci nie­
mieccy knajpują —  i CU? nie przeszkadza im to ani 
pracować, ani wyrabiać się na praktycznych ludzi • 
ale niechże Słowianin przejmie się ta modą i zacznie 
knajpować, to zginął: zaknajpuje się na śmierć. Nie­
miec będzie pesymistą, będzie pisał tomy o tom, że 
życie jest, rozpaczą —  i będzie przytem pił piwo, 
hodował dzieci, zbijał pieniądze, polewał ogród i sy­
piał pod pierzyną; Słowianin się powiesi, albo się 
zgubi szalonem życiem, rozpustą, zdusi się błotem, 
w które b ę d z i e  właził umyślnie...

Wszystkie filozofie i systemy licho bierze je ­
den po drugim, a msza po staremu się odprawia.

Aby się pogodzić z życiem, trzeba się naprzód 
pogodzić ze śmiercią, a bez wiary w coś pogrobo- 
wego j< st to wprost niemożliwo.

Miłość powinna się składać z równej ilości: 
żądzy i czci.

Kobiety są tak niemądre, że jeżeli czyjś ro­
zum nie bije nikogo po głowie, jeśli mu trochę brak 
pewności siebie, jeśli nie drapie jak kot i nie roz­
cina, jak lióz, to go me cenią.

Życie może być złe, bo je  człowiek może sobie 
głupio urządzić, ale istnienie, to dobra rzecz.

Społeczeństwo nasze trzyma swoich geniuszów 
na dyecie.

W czasie upału i ciszy cały świat wydaje się 
jakby zamyślony.

Wściekła wilczyca. Z Sokala donoszą : Na ża- 
bużu, prz jdmieściu sokalskiem, w nocy z 12 na 13 
b. m. o godzinie 2 rano wyszedł mieszczanin Kona 
siewicz na podwórze; tuż pod drzwiami spotkał ogro­
mnego wilka, który spłoszony nagłem pojawieniem 
się człowieka odskoczył w bok. Z  manewru tego 
korzystając Konosiewicz, ukrył się w komórce, tuż 
obok pomieszkania położonej, oczekując na odejście 
wilka. Zona Konasiewicza , zaniepokojona dłuższą 
nieobecnością męża, wyszła , nie przeczuwając nie­
bezpieczeństwa, na dwór popatrzeć, co się z mężem 
stało. Tuż za progiem domu napadł ją wilk i zanim 
zdołała o pomoc zawołać, pokaleczy' ją  wyrwawszy 
jej szczękę dolną, policzek, oko, i skórę z głowy. 
Na krzyk nadbiegł z drągiem Konasiowicz , a póź­
niej kowal z strzelbą i tym chociaż bardzo pokale­
czonym powiodło się odpędzić nanastnika, któyy 
przeszedłszy przez zamarznięty Bug, przebiegł -prz ẑ 
miasto Sokal w stronę Krys+ynopola, gdzie napotka­
ny przez gajowego krystynopolskiego, został po walce 
przez tegoż pokonany, zabity i do Sokala przywie­
ziony. Sekcya na trupie wilczycy dokonana, wy­
kazała wściekliznę, w najwyższym stopniu rozwi­
niętą. Pokaleczonych Konasiewiczów, kowal a i ga­
jowego przewieziono do kliniki krakowskiej.

Pojedynek. Z powodu wymiany zdań podczas 
dyskusyi prowadzonej w Izbie posłów sejmu wę­
gierskiego nad sprawą ustaw kościelnych, przyszło

było do pojedynku między AYładysławem Szaparym 
a obecnym ministrem spraw wewnętrznych Pereze- 
lem. Prokuratorya postawiła obu w stan oskarżenia, 
postępowanie karne zostało jednak skutkiem Naj­
wyższego rozporządzenia zaniechane.

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Tłuma­
czu i Stanisławowie rozpisały z terminem do 20 
marca b. r. konkurs na kilkadziesiąt posad nauczy­
cielskich.

Wyścigi na „ski." Dziś po raz pierwszy7 od­
bywają się w Krakowie wyścigi na łyżwach zwa­
nych „ski" (wymawia się „szy"). Zajmujące te w y­
ścig: urządza komenda 12 dywizyi piechoty7 na bło­
niach pomiędzy Zwierzyńcem a Wolą Justowską. 
Biegów zapowiedziano pięć Dodać należy, że nowy 
ten sport, wprowadzony w ostatnich czasach do 
armii, znalazł szerokie zastosowanie w7 regulaminie 
ćwficzeń piechoty.

Wieśniacy aktorami. AVe wsi Toki, powiatu 
zbarazkiego, zawiązała się za inieyatywą i materyal- 
nem poparciem właściciela Tok p Henryka Dornba- 
cba pożarna straż ochotnicza, rekrutująca się z lu­
du wiejskiego. Na dochód tej straży włościanie z Tok 
dali w Podwołoczy7skach przedstawienie amatorskie. 
Odegraną została sztuka bardzo budującej treści • 
„Za syrotoju Bob z kałytoju" ze śpiewami i tańca­
mi przez H. J. Łucyka.

Wilki grasują w okolicy Stanisławowa. Dono­
szą ztamtąd, że onegdad w nocy dwa wilki puściły 
się w pogoń za sańmi, na których jechali włościanie 
z Krechowiec do Stanisławowa, zanim jednak sanie 
dopędziły, wróciły się, zobaczywszy światło w karczmie 
pod nfiastem. Na pół żywi z przerażenia włościanie 
odetchnęli dopiero znalazłszy się w karczmie. Tego 
samego dnia w nocy widziano wilki na końcu ulicy7 
Lipowej w Stanisławowie obok parku Romaszkana, 
a zeszłej n o c y  jeden wfilk napadł obok tartaku sto­
jącego na polach Knihynina na włościanina hnihy- 
nickiego. AATościanin ów schronił się przed wilkiem 
do budki kolejow7ej.

Zmarli. Dr. Ferdynand Cassma, były lekarz 
pow7iatow7y7 w' Przemyślu, umarł we Lwrnwie na tyfus 
plamisty.

Stan powietrza. T. o 8 rano — 9 ‘ R. w pot. 
—  7 ' R Bar. 760. Nieruchomy. Pochmurno. Śnieg.

Ze swego stanowiska.
G o ś ć  (do fryzyera): Nigdy pana nie widzę

na żadnym koncercie, pan widocznie wcale nie inte­
resujesz się muzyką.

F r y z y e r :  O, nie, muzyce nic a nic nie
mam do zarzucenia, ale ci panowie, którzy7 ją upra­
wiają, nie strzygą swych włosów, a to mnit gniewa.

Na czem polegają dawne, dobre czasy.
—  Babciu —  prosi babki wnuczka 14-letnia — 

niech mi babcia opowie o dawnych, dobrych czasach, 
gdy7 kochankowie byli wierni swoim kocnanKom, a 
funt polędwicy kosztow7ał 10 groszy.

Teatr. Dziś w sobotę „Rycerskość wieśnia 
cza" i „Pajace", ostatni' występ Julii Biondelli, oraz 
występ pp. Salomei Kruszelniokiej, Józefiny7 Carnioli, 
Aleksandra Myszugi, Mikołaja Lewickiego i Józefa 
Szymańskiego. AV niedzielę po ponidmu „Gagatek 
pana majstra", wieczór „Wałka motyli". AV ponie­
działek „Madame Sans-Gene".

Literatura I Sziukac
U Kazał Sie w handlu księgarskim ostatni tom 

dzieła „Rzecz o roku 1863,“ napisanego przez p. 
Stanisława Koźimana. Obejmuje on sześć rozdziałów7, 
dopełniającycli „Część drugą". Autor przedstawia 
w nich postępowan.e mocarstw wobec połsKich wy­
padków, jakiem było istotnie, a to .na podstawie 
nieznanych podczas powstania okoliczności; określa 
SzćZegui0 vv0 stanowiska z.ij ęfc, przez Atotryę, rr cznrn 
posługuje się nieznanymi dotąd aKtami, mianowicie 
korespondencyą mmisteryum wiedeńskiego z namie­
stnictwem lwowrskiem. Jest rozdziai obliczający sku­
tki powstania 1863 i joden zajmujący się rozdziałem 
odpowiedz.alności. Dwa ostatnie obejmują ogólne 
uwagi i konkluzye, a z tycli końcowy poświęcony 
jest szkole stańczykowskiej.

*  Kronika teatralna. Najnowszą sztuką polską 
są „Harde Dusze" które p. Sarnecki zaprezentował 
publiczności krakowskiej. Racząi wypadałoby nazw7ać 
ją „ostatnią", co do czasu, sztuką, gdyż uroku zu­
pełnej now7ośc; ujmuje jej to, iż jest ona, przeróbka: 
z powieści Orzeszkowej ,. Bene nati". „Hardemi du­
szami" są właśnie owi „bene naia" Osipowicze, za­
grodowa szlachta w Tołłoczkacn. Hardość szlachecka 
nie pozwala im oddać jednej z dziewcząt swego za­
ścianka, Salusi Osipowiczówny, nieherbowemu i nie 
mającemu własnej ziemi Jerzemu Cbutce, nadleśne- 
mu w pobliskich dobrach. Młodzi pod naciskiem 
tej opinii odsyłają sonie pierścionki, Salusia przyj­
muje oświadczyny Władysława Cydzika, ‘ niesympa­
tycznego jej, syna zamożnego szlachcica zagrodo­
wego. Jerzego zaś pocieszają Kuleszowue, dzierżawcy 
dóbr, w których on jest nadleśnym; serce jego 
zwTraca się ku ich córce Aurelce, którą wueszme 
prowadzi do ołtarza. Tymczasem w Salusi przemógł 
wstręt do narzuconych sobie związków, porzuca 
doin i spieszy do Jerzego, aby wyjednać jego prze 
baczenie i od -yskać miłość. Trafia niestety na 
chwilę jego wesela, z za okna spogląda na orszak 
ślubny, a pojąwszy co sie dzieje, rzuca się do sta­
wu, skąd wydobywa ją cichy, posądzany o głupotę, 
jedyny jej krewny7, Gabryel Osipowicz, który kochał 
oddawna tajemnie Salusię. Krytyka krakowska wy­
raża się o sztuce bardzo pochlebnie i zaznacza wiel­
kie jej powodzenie Musimy jej wierzyć na słowo, 
dopóki sami sztuk’ ni< poznamy, z podanej treści 
jednak sądząc, wydaje się nam, że węzeł drama­
tyczny jest zbyt błahy, aby7 móg! na scenie istotne 
wywołać zainteresowanie.

Inni autorowie polscy milczą — a jeśli tak da 
lej pójdzie, rok bieżący bardzo niekorzystnie się za- 
picze w dziejach naszej twórczości uramatycznej. 
Możemy się jednak pocieszyć, że i u Niemców nie 
najlepiej. Wprawdzie więcej tam literatów mż u nas, 
większe też zapotrzebowanie teatralne, więc powstają 
dość liczne mniej lub więcej zabawne sztuki, dotych­
czas jednak gliicno o jakiejś poważnej sztuce, która 
mogłaby stanowić ozdobę tegorocznego dorobku te­
atralnego w Niemczech. Bo przecież za nią uważać 
nie można dramatu Ernesta WIcherta „Marienburg" 
którego celem było przedstawić, „cywilizacyjne" 
znaczenie Krzyżaków dla „polskiej dziczy". Autor 
ten należy do owych, co przez furtkę szowinizmu 
usiłują wkraść się do sympatyi publiczności, jednak 
nawet to mu nie pomogło, „Marienburg" upadi z 
kretesem, a ze stropy k-ytyki spotkał się z huino- 
rystycznem niemal traktowaniem.

Niemcy mają teraz zresztą jednego tylko auto­
ra, który ratuje honor ich diamatu wobec zagranicy 
i który7 owej zagranicy przynosi przecież cos no­
wego, coś oryginalnego, me tylko martwe naślado­
wanie francuszczyzny lub skandynav/szczyrzny. Jest 
nim Sudermann, który nawet poczyna sobie zdoby­
wać tak zamkniętą w swej literaturze publiczność 
francuską.

Sudermann bawi od dni kilkunastu w7 Paryżu, 
zajęty próbami ze swe i sztuk1 p. t. „Gniazdo ro­
dzinne („H.eimatli“ J, która ma być przedstawiona w 
przekładzie francuskim w przyszłym tygodnn z Sa­
rą Bernhardl w roli głównej. Autor „'Honoru" obu­
dzą spore zaciekawień’ e, stał się też już ofiarą parą
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eryiewYiwK. Charaktery,stycznem jest bądź co 
eh P:'ryska opinia publiczna pogodziła się dość 

Ś Ue z faktem wystawienia tej sztuki, obcej, a do 
8° jeszcze „niemieckiej11 —  i nie saika wcale, 

owszem z zaciekawieniem oczekuje premiery. YYpły- 
Ypo na to bezwątpienia rozsławienie tej sztuki po 
diecie przez włoską tragiczkę, Eleonorę Duse, a ms. 
8z swoje znaczenie udział Sary Bernłiardt, która 

p Worem tym zainteresowała się dla roli Magdy.
. r°jektowano pierwotnie tytuł „Foyer paternel,11 ku 

,reinu skłaniał się i autor, Sara jednak uparła się 
Przy tytule „Magda’1 i pod nim sztuka zafiguruje 
na afiszu.
. Przypuszczanej, że Francuzi nie odrazu pogo- 

i  się ze sztuką, bądź co bądź odmienną od pisa- 
przez ick autorówr, w każdym razie ten smak 

Przypadnie prędzej do gustu publiczności od smaku 
8ejowskug0, propagowanego swego czasu gorąco 

P*zez Anuoina i Lemaitra.
Ten drugi, głośny przeaewszystkiem krytyk, na­

pisał nawet świeżą sztukę „L  Age difficile11, w któ 
poszedł po części za wzorami skandynawskimi. W  

teatrae „Gymn^se11 przedstawienie tej sztuki zgro­
madziło przedewszystkiem cudzoziemców bawiących 
*  Paryżu, ogółem teatr, niekoniecznie pełny, przed- 
ajŁwia parę oznau szczególnych: oto jasnp, różowe i 
pielone barwy toalet damskich, dziś jakby zciemnia- 
y> za temiż duzo widać siwych panów i pań w 
krzesłach, oraz matron w l'age diffici.lt, dyskretnie 
^idących się w głębi lóż. Sam tylko pierwszy rząd 
yUgiej galery i świecił zwykłym doborem mężów, 
n^fcących przeważnie z założonemu na piersi rękami 
"  jest to klaka.

W  akcie pierwszym scena przedstawia willę 
ziłodego małżeństwa Martigny. Młoda pani Janina, 
Mąż jej, Piotr i stara siużąca mówią tylko o p. 
^uambray- „Pan Chambray jest teraz z dziećmi na 
Przechadzce.. Pan Chambray nie kazał tego robić...

a? Chambray zaraz przyjdzie11... W  tern miejscu 
Mężowie z pierwszego rzędu drugiej galeryi wydają 
Jednogłośny oklask na scenie zjawia się pani we 
płowiej szacie z siwemi włosami, pani Meriel (Ju- 
**lc). Pani Meriel rówmież mówi o panu Chambray, 
r°zpytuje się o szczegóły jego życia; młodziutka Ja- 
*iiUa Martigny odpowiada, dziwiąc się trochę tej cie- 
-)aWości siwej damy’, której przepyszne oczy z pod 
siwizny Rokietu ją tymczasem publiczność. YV chwili, 
hii dy służąca zapowiada powrot p. Chambray z prze 
cWlzLi, pani Meriel, zmieszana, żegna się i od­
chodzi.

Chambray' wreszcie zjawia się na scenie; jest 
to.60-letni mężczyzna, jeszcze pełen siły i energii, 
1T*rykły do rozkazywania. Od pierwszego kroku 
Chambray (Antoine a) widać, ze on jest. panem w 
r°dzinie młodych Martigny; on daje rady i zlecenia 
P- Martigny, swej siostrzenicy i powagą swą przy- 
sW ia jej męża, Piotra. Piotr i Janina są ciągle wo- 
hsc starca jakby dzieciakami, —- Chambray nie prze- 
sHje być ich opiekunem.

Młody Martigny jest tern znudzony, ale ma 
^ześć dla wuja swej żony i nie umie wyłamać się z 
Poci jego autorytetu Ponieważ jednak w domu taki 
stan rzeczy go drażni, więc szuka ukojenia w rodzi­
c e  Moiitaille. Stadło Montaille żyje w ten sposób, 
y‘e pani Yoyo kokietuje przyjaciół męża, ten zaś za 
to Wyzyskuje ich w porozumieniu z żoną. To zape- 
'Tfia im Byt szczęśliwy i dostatm. Właśnie Chana­
t y  ostrzegał Janinę przed panią Yoyo, kiedy ta 

lu tn ia  zjawia się sama w wilh Martigny. Yoyo 
•,est typem wyrafinowanej w cyniemie Paryżanki. 
Nie kryjje się nawet ze swym stosunkiem do lioz- 

/■ r‘ych przyjaciół męża i zachowuje się z młodym Mar- 
dgny tak,'ze Janina sama odkry7wa prawdę: Yoyo, 
Jej mąż i Piotr stają nagle przed mą we właściwem 
swietle. Jamna -wybucha płaczem, Chambray unie- 
8l°ny, wymawia dom państwu Montaille i zamyka
drzwi T.ryr-. 1 Piotrem.

W  akcie drugim stary Chambray znajduje się 
w trudnem położeniu: starczy egoizm walczy w nim 
z Uczciwością. Oto uśmiecha mu się myśl, że sio- 
sdrzenica jego rozwiedzie się z mężem i on, Cham- 
hray z dzieciakami, jak dawniej będzie sam, wolny7 

j L 2  ̂ towarzystwa Piotra. Stary opiekun nir koclia się 
jednak w sw7ej siostrzenicy7, tydko z latanii rozwinęła 
Blę w nim zazdrość i obaiwa o wpły7w na Janinę, 
zhyt rozw7inął się w7 nim nałóg opiekowania się Ja- 
uiną, a mąż, to naturalny w7róg takiego stanu rze- 
°zy. chambray nie dopuszcza Piotra do Janiny, 
^Orawia w nią, że rozwód jest koniecznością i w ten 
8posób jest bliski urzeczywistnienia planu. Ale pod­
czas jego nieobecności, Piotr dostaje się w reszcie do 
zony Następuję scena pojednania, bo młodzi, mimo 
błędów popełnionych, kochają się bardzo. Piotr przy- 
ceia wypowiada swój żal z powodu ChamLray'a: to 
Chambray uczyni! mu obcym dom własny, Cliambray 
■n.cu ciągle między nim a Janiną i nie pozw7ala jej 
zbliżyć się do męża. Janina czuje, ze Piotr ma slu- 
bzuość. YV chwili, kiedy Cliambray -wraca, młode mał­
żeństwo tuli się wzajemn.e w objęciach i snuje pla- 

przyszłości. Piotr odzyskuje nagle pewność siebie 
1 zapowiada stanowczo Chambray owi, że nadal sam 
hęctzie iządzić swemi sprawami rodzinnenu. Janina 
juusi raz wybrać między wujem a mężem. Następu­
je zerwanie, —  przepyszna scena, w której czuć ca- 
ły żal i goryTcz starego Chambray a, a widać zara- 
zem, że słuszność jest po stronie Martigny ego.

W  akcie trzecim Cliambray jest znowu samo- 
ńym  i opuszczonym, jak przed 40 laty, kiedy dziew- 
CzVna, którą itochai, wyszia za innego. Wtedy7 je 
Ui.ttk znalazł zapomnienie w działalności naukowej, w 
°Piekowaniu się małą Janinką, — teraz nic go nic 
pocieszy Chambray pragnąłby nie poddać się uczu- 
ciu goryczy i smutnym myślom człowieka osamot 
'nionego na schyłku życia, ale n'e może zapanować 
Uad sol ą.

W7 tej chw ili jeden z przyjaciół Yoyo, również 
NT-ary kawaler, ale z rodzaju hon vwant, roztacza 
przed nim obraz uroków starokawalerskiego życia, 
hfi Yoyo nawet dopomoże w tern ChambrayWi. 
Istotnie zjawia się sama Yoyo, niby skruszona 
^szystklem co zaszło, ażeby „pow ierzyć się opiece 
ak szlachetnego człowieka11, jak Chambiay. Cham- 

bi-ayr przyjmuje chłodno komedyę Yoyo i całkiem 
rhtodno —  dla rozpędzenia troski, —  zawiązuje 
z -ią stosunek. Yoyo wychodzi, umówiwszy się
0 Schadzkę z Chambray em.; Cliambray egzaminuje 
Sceptycznie swoją 60-letmą urodę i, machnąwszy

kładzie do pugilaresu paczkę banknotów: to 
Wstąpi urodę. Służąna anonsuje wizytę jakiejś nie- 
Wajomej damy. YVchodzi, po raz drugi witana salwą 
°kla8ków, pani Judic— Meriel

Stara dama jest bardzo wzruszona, pyta Cham- 
I,ray’a czy jej nie poznaje ? Chambray nie przypo­
mina sobie. Pan. Mćnel wreszcie wymawia ma­
ciczny wyraz „Emilia11 —  to ona, ta, którą .Chana­
t y  kochai przed laty 401 Tutaj muszę zaznaczyć, 
Ze gra Antoine’a i Judic tchnęła takim urokiem 
Wspomnień, szczerości, prostoty, tak była sarn" 
^  sobie, jaKo gra skonczon* że oałuśc sztuk na- 
laz gdzieś zniknęła, a wid? -zu? tylko jakieś 
d n ien ie  serca na widok tej dziwnit dramatycznej, 
"koć spokojnej i uśmiechniętej idylli t spommeń
1 "iwizir , Pani Meriel budzi znowu w Chambray’u 
,,JjBł uczciwości i obowiązku. Pod czarem wspo­
mnień. Chambray wzdryga się z obrzydzeniem na 
'•*Ysl o Yoyo. Pani Meriel tymczasem daje znak

1aninita z dziec lakami i mężem wbiega na scenę—  
^szyatko kończy się dobrze, pozostawiając < ham- 

ray’owi naukę, że kto dosięgnął  „L ’age difficileu

Wypłacamy ju i obecnie

(wieku krytycznego) temu nie czas już na miłość 
i miłostki,

Samo jednak wysunięcie na czoło tezy w sztu­
ce nie stanowi jeszcze o wpływie na nią autorów 
skandynawskich. Znać * go o wiele więcej w tem, 
że Lemaitre, chociaż Francuz, umyślnie mniej zwra 
cał uwagi na akcyę, kładąc nacisk na postacie 
działające i na wygłaszane przez nie tezy. Sztuka, 
choć posiadająca wielkie zalety, nie wzbudziła entu- 
zya/mu, nie zdobyła dla „nowych kierunków11 Pa- 
ryżan, którzy z zaciekawieniem wyczekują nowej 
premiery jednego z głównych przedstawicieli starego 
kierunku, YViktoryna Sardou. Napisał on bowiem 
właśnie sztukę p. t. „Don Kiszot11. Próby odbywają 
się w teatrze Chatelet. Od pierwszej popołudniu do 
pierwszej w nocy autoi nie opuszcza teatru, kieru­
jąc sam każdem poruszeniem aktorów i tłumów. 
„Don Kiszot11 jest zarazem komedyą, dramai.em 
i feeryą. Muzykę do baletów i chórów pisze p 
Ren aut

Rozmaitości.
Rabunek pałacu. Przebieg wojny Japonii z 

Chinami nasuwa domysł, iż japończycy wkrótce sta­
ną pod murami Pekinu. Pismo angielskie Pall Mail 
M igazine przypomina z tej okazyi, iż pałac letni w 
Pekinie stał się już łupem rabunku ze strony wojsk 
francuskich i angielskich i zamieszcza zajmujący o- 
pis tej pałacowej wyprawy.

Sir Hope Grant, głównodowodzący armią an­
gielską, dowiedziawszy się, iż Francuzi rabują pałac 
letni, sądził, iż przywih je u ielkiej Bryianii ucier­
piałyby bardzo, gdyby żołnierze królowej nie wzięli u- 
działu %v tej operacyi. Nie tracąc chwili czasu roz­
kazał, by7 nazajutrz połowa oficerów z każdego pułku 
udała się do wspaniałej rezydencyi „syna. nieba11 i 
plondrowała ją sumiennie od wschodu słońca do po­
łudnia. Polecono im jednocześnie surowo, żeby nie 
przedłużali rabunku ani o minutę po za godzinę o- 
znaczoną, gdyż druga połowa dnia przeznaczona by7- 
ła dla ich towarzyszy, pozostałych w obozie.

Tylko dowódzcy oddziałów byli wyłączeni z 
tej wyprawy niezbyt zaszczytnej, aczkolwiek korzy­
stnej. Bano się może nieoczekiwanych kroków za­
czepnych ze strony nieprzyjaciela, a może nie chcia­
no kompromitować grubych epoletów w wycieczce, 
w której przewaga moralna dowódzców nie miała nic 
do czynienia.

Pewien weteran z wojny chińskiej opowiada 
obecnie czytelnikom Pall Mail Mag-tzim, jaką rolę 
odegrał w tym akcie zniszczenia. Były major piętna­
stego pułku piechoty7 z Pendżabu nie odsłania wpraw­
dzie swego nazwiska, niemniej przeto jest dumny7 ze 
swych czynów kolekcymnisty7, które sławi w bez­
wiednym zachwycie, zachowanymi w całej świeżości 
pomimo upływu wielu lat.

Piękny był widok pewnego świeżego poranku 
wrześniowego, gdy7 kilka setek oficerów angielskich 
w dobrym porządku zmierzało do rezydencyi cesarza 
chińskiego. Na czele każdej kolumny postępy wał ka­
pelan pułkowy. Pastorowie anglikańscy, dzielący nie­
bezpieczeństwo i trudy wyprawy, nie pogardzali i 
swoją częścią ziemskiej nagrody i pragnęli przywieść 
do swej ojczyzny pamiątki z pałacu „syna nieba.11

Major Harris (taki pseudonim obrał sobie 
współpracownik Pall MaV Al aga? i-a) miał nad więk­
szością swych towarzyszy7 wyższość niezaprzeczoną. 
Był na koniu, podczas gdy prawie wszyscy jego ko­
ledzy udawali się na pole działania pieszo. W  wy­
prawie, w której nagrodą, miały być cuda sztuki, 
chińskiej, gromadzone jn'zez długi szereg wieków, 
wy7ższość taka nie była do pogardzenia.

W  pochwały godnej przezorności major zebrał 
poprzedniego wieczora wskazówki, jaką drogę naj­
krótszą wybrać należy, i w nagrodę tych starali byl 
pierwszy7m u głównej bramy palacn letniego. Po 
półgodzinnem błądzeniu po labiryncie apartamentów, 
już doszczętnie splądiowany7cli, major spotkał dwóch 
francuskich żołnierzy liniowych. Jeden z nich trzy 
mał zegarek; major zapytał, czy go nie chce sprze­
dać? Było to arcydzieło jubilerstwa europejskiego z 
końca XYTITI-go wieku. W  futerale z niebieskiej e- 
malii, bły7Szczalo słońce z dyamentów, otoczone pięć­
dziesięcioma perłami. Wewnątrz mieściła się marka 
firmy7 Barand et Suml w Londynie. Zegarek ten 
wraz z łaiicuchem, mającym długości trzy7dzieśoi sześć 
centymetrów i złożonym z tarcz emanowanych, in­
krustowanych brydantami był ofiarowany w 1792 r. 
cesarzowi chińskiemu przez lorda Macartney’a am­
basadora angielskiego, i kosztował rząd angieski 
trzymaście tyTsięcy franków.

W  obawie, by nie obudzić chciwości żołnierza 
francuskiego, major Harris zażądał, by właściciel ze­
garka sam oznaczy7! za niego cenę. Gdy żołnierz, 
węsząc pułapkę, wahał się, ka.pitan zaproponował, 
by jego towarzysz podjął się roli arbitra i nazna­
czył cenę. Arbiter z pewnością komisarza, prowa­
dzącego licyTtacyę, rzekł:

—  Zegarek ten wart jest sto franków'
Major, uniesiony wspaniałomyślnością, ofiarował 

pięćset franków. Interes był skończony, zachodziła 
tylko jedna, dość ważna przeszkoda. Oficer angielski 
nie miał przy sobie pieniędzy. Do pałacu przybył 
w celu nabyrcia przedmiotów sztuki na rachunek ce­
sarza chińskiego, lecz me za własne pieniądze. Żoł­
nierz francuski poprzestał na kartce skreślonej o- 
łówkiem, i dopiero po miesiącu zgłosił się po wy­
płatę.

Oficer angielski nie potrzebował robić więcej 
transakoyj, bo szczęśliwy traf zawiódł go do apar­
tamentów jeszcze nie zrabowanyrch, gdzie jedyna tru­
dność polegała na oryentowaniu się wśród nagroma­
dzonych skarbów. Na stole z laki znalazł wielką 
pieczęć z drogiego kanr.enia, którą „syn nieba11 pie­
czętował rozkazy7, dawane mandarynom. Trocnę da­
lej odnalazł wazę ze złota filigranowego z rośliną w 
środku z tegoż samego metalu. Liście tej rośliny, 
czterdzieści centymetrów wysokiej, były okryte e- 
malią zieloną, zaś owoce zrobione z szafirów i ru­
binów.

Major Harris był zacnwyrcony mnóstwem ze­
garów, które oglądał w pałacu letnim. Ku wielkiemu 
swemu zmartwieniu nie mógł zabrać wszystkich i 
musiał poprzestać na dwócli najładniejszych. Nie­
ustraszonemu kolekcyoniście potrzeba było tylko 
wy ciągnąć dłoń by zaopatrzyć się w statuetki ze 
złota i drogich kamieni, kosztowne materye i arcy­
dzieła sztuki chińskiej, pochodzące z najświetniej­
szego okresu cywili żacy i państwa Niebieskiego. Naj­
trudniejszą rzeczą było zabranie tych wszystkich 
skarbów. Gdy Ali-Baba ze swymi czterdzic stu ko­
legami przedsiębrał swą korzystną wyprawę, nie za­
pomniał i o środkach przewozowych; major Harris 
nie troszczył się o to.

Pewien francuski porucznik od piechoty, który 
Ahwitou-'-. nie miał szans zrealizowania swej małej 
fortuny, zyP.kanęj na rachunek cesarza chińskiego, 
był tak gr: 7m, iż pożyczył oficerowi angiel­
skiemu do Przenmsienia rzeczy zrabowanych sześciu 
więźniów tat orskich.

Major, i^tóry podczas swego ponytu w Indyach 
poznał warto:^ rzadkich dzieł sztuki z dalekiego 
Wschodu, oceujj zdobycz na pięćdziesiąt tysię­
cy franków Pla biednego oficera był to prawie, 
majątek, i  . Wróciwszy do obozu, major dowiedział 
się, iż z rozkazu głównodowodzącego cała zdobycz 
z pałacu letnieg-f. miała być złożona razem i sprze­

dana przez licyt.acyę na rachunek ogólny Na sku­
tek tego dzielny kolekcyonista musiał zwrócić ze­
garki, statuetki złote i z drogich kamieni. Wyjątek 
stanowił tylko zegarek, kupiony od żołnierza fran­
cuskiego. Później, przyciśnięty potrzebą, pozbył się 
zegarka za cenę 5.000 franków7, pozostawił jednak 
sobie łańcuszek, który znajduje się w7 jego posiada­
niu do tei pory.

W trzy tygodnie po tej pierwszej wycieczce 
majora Harrisa, głównodowodzący dowiedział się, iż 
pewna liczba oficerów angielskich wpadła w zasadz­
kę , urządzoną przez Chińczyków7. Więźniów Chiń­
czycy męczyli w straszny sposób. Sir Hope Grant 
był zdania, iż, chcąc ukarać osobiście władzcę pań­
stwa Niebieskiego, należy spalić; najpiękniejsze re- 
zydeneye cesarskie. Pierwrsza dywfizya armii angiei 
skiej otrzymała rozkaz podpalenia gmachów7, którym 
podobnych nie było prawdopodobnie na świecie. Naj­
wspanialsze dzieła architektury dalekiego Wschodu 
zginęły w7 tej katastrofie. Rezydencya ce-arska skła- 
uała się nietylko z samego ] ałaeu, bo w około głów­
nego gmachu wrznoszą się liczne pawilony, przezna­
czone do udzielani.1 audyencyi , świątynie, Jpagody, 
rozprószone w labiryncie kanałów, wysp i ogrodów 
na przestrzeni wielu kilometrów7 kwadratowych Dziś 
nie pozostało nic z tych arcydzieł, nie ma już na­
wet po nich śladu ruin. Tym razem Sir Hope Grant 
pozwolił oficerom zaopatrzyć się w’ łupy na swój 
własny użytek. Rozumie się samo przez się, iż major 
Harris był pierw7szym do tej wyprawy. Nauczony 
doświadczeniem, niestrudzony kollekcyonista tym ra­
zem zaopatrzył się we dwa wozy.

Przedmioty, które wpadły mu w7 ręce, z ar ty 
stycznego punktu widzenia nic zajmującego nie 
przedstawiały, za to wielką była -wartość metalu de 
nich użytego. Major zabrał sobie z pomocą dwócli 
zauianych żołnierzy dwie wielkie pagody z czystego 
złota, wzgardzone przez towarzyszów7, którzy sadzili, 
iż są tylko pozłacane.

Podczas gdy Harris doglądał pakow7ania swe­
go cennego łupu, zbliżył się porucznik YYarden, 
niosąc ciężką statuę.

—  Bądź pan łaskaw powiedzieć mi —  rzeki do 
swego zv.ierzclinika, pokazując posąg Gautama, je ­
dnego z wcieleń Buddj _ —  jak' to jest metal ?

—  Fo prostu złoto. Daję panu za ten posąg dwa­
naście tysięcy franków7, ale radzę nie sprzedawać 
bo w7art jest dw7a razy tyle.

—  Jakiż ze mnie idyota! —  zawołał z komiczną 
lecz zarazem szczerą rozpaczą młody oficer. —  Kil 
ka minut temu znalazłem się z moim plutonem w 
świątyni, wybudowTanej na Wyspie, gdzie dotąd nie 
postała jeszcze noga żadnego żołnierza. Wewnątrz 
gmachu pięćset podobnych posągów stało rzędami, 
niby w7azony w oranżeryi. Pięć lub sześć zrzuci­
łem z piedestałów i zabawiałem się obcinanism 
szablą uszów7 i nosów7, a potem kazałem podłożyć 
ogień.

To dowodzi —  odparł major —  najpierw, że 
pan masz bardzo dobrą szablę, a następnie, że nie 
masz pojęcia o drogi cii metale ch.

Harris bezskutecznie prosił o pozwmlenie prze­
pędzenia nocy W dymiących zgliszczach rezyden­
cyi cesarskiej, by uratować na swój rachunek 
skarb, który szacował na dwranaście milionów 
franków. Armia otrzymała rozkaz odsunąć się od 
Pekinu. I  czterysta dziewięćdziesiąt dziewięć posą­
gów Gantamy ze złota pozostało w ruinach letniego 
pałacu.

Czytając to opowiadanie współpracownik? P M  
Mail Magazim, czyż me przypominają się sceny 

zdobycia Koryntu przez Rzymian ?

Część ekonomiczna.
Wiedeń 14 lutego.

(Z.). Kenty i dziś były  ulubionym papie­
rem giełdy. Popyt o nie był ogromny a ku­
powano je przeważnie nie dla. spekula^yi, ale 
celem rzeczywistej lokacyi kapitału. W  ogóle 
walory lokacyjne są obecnie na pierwszym pla­
nie. Z  kolejowych pajuerów najbardziej po­
szukiwane są akcye kolei czerniowieckiej. Do­
sięgły one kursu 309. Na nową rentę ziotą ob­
jętą tymi dniami od rządu, grupa Rotszyl- 
dowska wcale nie będzie rozpisywała subury- 
poyi, lecz sprzedawać ją będzie częściami z 
wolnej ręki. Kurs losów tureckich poprawił 
się dziś znacznie, izba giełdowa bowiem ogło­
siła, że sporną a niepokoją 'ą wielce spekulan­
tów kwestyę, czy iombardowanie tych losów, 
albo też zakupna terminowe uważać należy 
także za mteresa promesowe zakazane w Au- 
stryi będzie się starała jakoś uregulować.

Po ostatnim reskrypcie bowiem komisa­
rza giełdowego, i rzypominającym, że sprzeda­
wanie nadziei wygrania na zagianiczne losy 
jest w Austry’ zakazane i podlega dotkliwym 
kai-om skarbowym, spekulanci w pierwszej 
chwili potraci!' głowy. Przy elastycznej inter- 
pretacyi ustawy promesowei z r. 18(32 mozna- 
by bowiem każdy interes w losach tureckich, 
zawarty na giełdzie, uważać za mieszczący w so­
bie implicite sprzedaż nadziei wygrania., a tem 
samem podlegające kai’ze. Owóż izba giełdowa 
uspokaja spekulantów w tym względzie, i do­
wodź , że już sama osnowa ustawy promesowej 
przy 'nteresach prolongacyjnych w efektach 
loteryjnych, jeżeli zachodzi podejrzenie, że in- 
teresa te zawierają w sobie sprzedaż nadziei 
wygrania, dopuszcza dowód przeciwny, ij. do ­
wód, że obie strony takiej sprzedaży nie miały 
na celu.

Ostatnie notowania.
Kredyty ausfr, 41525, węgierskie 503-25, 

A nglobanki 182 25, Uniony327’-—, Bank' ereiny 
161*— , Landerbanki 28620, Ludwiki 219-S0, 
Gzerniowieckie 309’—, Elbaihale 278’—, Renta 
papierowa 102'30, srebrna 102’30, austryacka 
złota 125’95, 4°/u austr renta wal. kor. 10020, 
węgierska złota 124B5, 4°/, węgierska renta 
wal. kor. 99’40, dukat 5’84—, 20-trankówka 
984— , majki 12T3, ruble 1'33

Wiedeń 14 lutego. Spirytus 15'70— 15.90.
§ Przegląd targu Zbożowego (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów 16 lutego.
Geny nie uległy prawie żadnej zmianie, psze­

nica przez lokaine młyny v7ięcej poszukiwana.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco L w % : 

Pszenica gotowa 6-30 do 6’75, żyto gotowe 4-60 do 
5’15, owies obroczny gotowy 5-—  dr> 5-50, jęczmi :ń 
browarniany 4-75 do 5-50, jęczmień pastewny 4-20 
do 4'60, rzepak 8-—  do 8.75, lnianka 5’75 
do 6'25, siemię konopne — •—  do — •— , anyż — 7—  
do -—'— , groch pastewny — '—  do — .— , groch 
jad?lny 4-50 do 8'— , wyka 4-50 do 5'— , bo­
bik 4’25 do 4-50, hreczka G’80 do 7’50, kuku- 
rudza stara 6'25 do 6’50, kakurudza nowa 5.50 
do 5-75, chmiel za 56 kilo 20-—  do 30, koniczy­
na czerwona 50-—  do 70’— , koniczyna biała 65'—  
do 100'— , koniczyna szwedzka 40-—  do 60-— , ty­
motka 25-—  do 35-— , spirytus za 10’000 litr. proc. 
loco stacye kolei 12-50 do 13-— , spirytus na ter- 
m‘na 13-—  do 13-50.

§ Wykaz Cen najważniejszych artykułów ży­
wności we Lwowie od 1 do 15 lutego b. r. 
W edług sprawozdania miejskiego urzędu targo­
wego. 1 klgr. mięsa wieprzowego 50—56 ct.,

baraniny 36 ct., cielęciny 54—56 ct., mięsa w o­
łowego przedniego 136 2, tylnego 49-2—53 6. po­
lędwicy 80 ct. do 1 zł., słoniny 64—66 ct., 
sinalc. wieprzowego 66—70 ct., krup perłowych 
'40—48 ct., jęczmiennych 18, hreczanych 22, 
masła 1— 1.20 ct., para jaj 6— ó 'jq ct., para gęsi 
karmionych 3 zł 50 ct. do 4 zł., kaczek 1.60 
uo 1.65, kur 1.75—1.85, kilogram ryb 95 ct. 
do 1.20. '

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu.
K r a k ó w  15 lutego.

W  handlu zbożowym stała tendeneya za­
czyna się ustaiać, gdyż o ile zmniejsza się za­
ofiarowanie, o tyle wzmaga ją się potrzeby, tak, 
że kupujący, chcąe je  zaspokoić, muszą się go­
dzić na podniesione żądania sprzedających. 
YV tych -warunkach targ dzisiejszy odbył się 
w usposobieniu wcale dobrem. Ceny pszenicy 
i żyta podniosły się znowu, a szczeg*ólnie psze­
nica, która mało się pojawia, była przedmiotem 
ożywionego popytu. Jęczmień przj słabym od­
bycie nie doznał jednak dalszej zwyżki. Owies 
trzyma się w cenie.

Piacono pszenicę białą 7'25 do 7-50, czer­
woną 7:16 do 7 45, żółtą 715 do 7’45, żyto 5'70 
lo 6’20, jęczmmń browarny 6 00 do 6'50, na 
kaszę 5'— do 5 20, owies 5 50 do 6-10 z ł , rze­
pak — 1 — do — •— . Koniczyna czerwonej 50 do 
7o, biała — do — , tymotka 25'—- do 35'— zn, 
wyka 5.50—6.00; bob 5.20—5.35 zł. "Wszystko 
za 100 kilogramów.

hnnh galin/jaki dla handlu i grzemyslu.

U

HOTEL EUROPEJSKI.
A LB E R T SZKOW RON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 15 lutego. Dr. 8. Haczew- 

ski z Kołomy. J. Czarkowski z Wiednia. J. Mo- 
trycz z Wiednia. G. Januszkiewicz z Amelówki. G. 
Iiroders z Paryża. E. I Booly z Londynu. B. Jo o z 
z Krzywczy. A YY assing z Wiednia. Ereumł z W ie ■ 
dnia. W. Urbanowski z Poznania.

N a d e s łr »n e .
Rubryka ta nie pochodź; od Redakcyi, nie oierze tei 

ona za nią aa siebie żadne, odpowiedzialności.

Kopalnia nafty Szymona Skarbek Mal­
czewskiego. Kowalowa 15 lutego 1395. Szyb 
Nr. I. Ogólna głębokość 53 20 metry. Żaru 
rowano 44 metry. Kop dnia ma jeszcze do 
odstą.ienia udziały p i 250 złr. do szybu 
Nr. I, po 1000 złr. do całego lateresu.

elsgramy rzsgfadu
Grac 16 lubego. Sejm styryjski przyjął jedno 

głośnie wniosek komisyi wzywający rząd, aże­
by przy załatwieniu kwestyi utworzenia utrab- 
wistycznego gimnazyum w Cylei. tudzież w o 
góle przy wszelkiej zmianie stanu szkół sre- 
nnick w dolnej Styryi nie przeds ąwziął nic 
b®( zasięgnięcia opinii krajowej władzy szkolnej, 
i ażeby zaspokajając uznane potrzeby Słoweń­
ców nie podkopywał przez to zbawiennej dzia­
łalności dzisiejszych zakładów naukowych i nie 
narażał pokoju narodowościowego w kraju.

Y, motywach swego sprawozdania podno­
si komisya, że usunięcie się posłów- słoweńskich 
od udziału v obradach jest tembardziej nie­
uzasadnione i ubolewania godne; iż sejm sty­
ryjski nigdy zasadniczo nic zajmował opozy- 
cyjnego stanowiska w-ględem cywilizacyjny oh 
potrzeb Słowian i zawsze dążył do zgodnego 
współdziałania wszystkich stronnictw.

YV debacie wzięli udział tylko dw7aj po­
słowie niemieccy YYokaun i Starkel, którz^ do- 
woaziu, że me ma żadnej potrzeby tworzenia 
utrak wis ty cznego gimnazyum w Cylei, które 
byłoby dla Słoweńc ów tylko nowym środkiem 
agitacyjnym

P. YYokaun zarzucił nadto rządowi, że 
złamał swe przyrzeczenie nienaruszania stanu 
posiadania Niemców-; a me zmienia nic w tem 
oświadczenie, iz sprawę cylejskiegc gimnazyum 
°bjąi rząd dzisiejszy w spadku po swym po­
przedniku.

lnu. posłowie zrzekli się głosu, dając w7 
ten sposób do poznania, że solidaryzują się zu­
pełnie z motywami przytoczonymi przez ko- 
misyę.

Praga 16 lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu postawił hr. Schoenborn wniosek, 
ażeby we w-szystkich szkołach średnich zapro- 
w-adzono obowiązkową naukę obydwu języków 
krajowych. P. Engel imieniem młodoczcchów 
oświadczył, że nie chce W’dawać się w- meryto 
ryczny rozoiór tego wniosku, będącego w ści­
słym związku z kwestyami, poruszonemu w ugo­
dzie czesko-niemieckiej, p. Sciilesinger imie­
niem Niemców oświadczył, że nie sprzeciwia 
się wprawdzie temu wnioskowi, sądzi jednakże, 
że chwila obecna nie nadaje się do załatwienia 
go i że to powinien uczynić następny sejm. 
YYniosek hr. Schoenborna odesłano do komisyi 
budżetów ej.

Następnie załatwiono budżet- i wykreślono 
zen dodatek, wedle którego od subwencyi kra­
jow ych wykluczone mają być te szkoiy, do 
któryfii przyjmowane bywają dzieci nie wła­
dające językiem wykładowym szkoły. Za w y­
kreśleniem głosowali Niemcy i szlachta, jirze- 
ciw zaś młodoczesi i starocze.si.

Aren 16 lutego. Biuletyn o stanie zdro­
wia arcyksięcia Albrechta, wydany wczoraj o 
godzinie 9 rano opiewa: Gorączka, która wzma­
gała się wczoraj wieczorem, ustąpiła około 
-północy. Chory spał troclię, kaszlał jednak czę­
sto. Flegma wydziela się obficie. W  lewem 
skrzyale piuc, dofkniętem zapaleniem, widoczne 
są objawy kataralne. Temperatura ciała 37.2’. 
Oddech jest przyśpieszony. Puls 84; bije silnie. 
8tan sił zupełnie zadawalniający, a chory czuje 
się lepiej.

Przybyła tu areyksiężna Elżbieta.
F>ume 16 lutego. Od czternastu dni nie 

ma żadnej wiadomości o parowcu „ozechenyi" 
należącym do węgierskiego towarzystwa „Adria11, 
który płynął z Rouen do Fiume. ( J bawi aj ą 
się, że spotkała go katastrof?.

Peszt 16 lutego. Zaspy śnieżne na li­
mach kolejowych wiodących do Fiume już u- 
sunięto, w północnych \\ ęgrzech jednak ko- 
munikacya wciąż jest przerw-aua. Na ko­
lei południowej wiodącej z Pesztu do Kamszy 
ugrzązł pociąg osobowy w śniegu w otwarłem 
polu. Dniem i nocą pracują nad oswobodze­
niem go.

Wieaeń 16 lutego. "Wczoraj zamknięto sej­
my górnej Austryi i Salcburgu.

Chrudim 16 lutego. YVczoraj po południu 
zderzył się w pobliżu tutejszej stacyi pociąg 
towarowy- z pociągiem mięszanym. Sieam osób 
zostało pokaleczonych.

Arco 16 lutego. "Wczorajszy biuletyn wie­
czorny o stanie arcyksięcia Albrechta konsta­
tuje, że symptomaca polepszenia trwały u cho­
rego przez cały dzieii- Y\ eczorem wzmogła się 
znów cokolwiek gorączką, stan sił jednak jest 
zupełnie z ad a wami aj ący.

Berlin 16 lutego. Debatę antipolsLą w par­
lamencie zakończył minister spraw wewnętrz­
nych Koeller mową, w której stanowczo oparł 
się żądaniu posłów polskich, ażeby rząd wystą­
pił przeciwko towarzystwu krzewienia niem­
czyzny w prowincyacr wschodnich. „Juz samo 
to żądanie jest atakiem ua Niemców — rzekł 
minister — którego rząd nie ścierpi. Niemiec- 
kośó we wschodnich prowincyach musi dozna­
wać poparcia, gdyż tak nakazuje każdemu 
Niemcowi godność narodowa “

Peszt 16 lutego. W  Temeszwarze od dwóch 
dii’ Jest tana zamieć śnieżna, że okoliczne gmi­
ny zostały zupełnie od miasta odcięte.

Objąwszy z dnieci 1 etycznia roku 1895 we wlaaiiy 
zarząc

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Mrryackd 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Sz»n. 
P T. Giblicznoś ci zapewniając, że usilnam nasatm 
staraniem będzie wszelkie „ymagMiiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

Albert Szkowron I Spotka
włości ci l« hotelu Earopejnitiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy

Lwuw, Hotel Vicieria (l. Volsa)
ulica Hetmań ska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pośc.elą od 80 ct

sekundaryusz oddz chcrób skórnych i wenerycznych Szpit. 
powszechnego, K> nek. O. o d  g . 8 —5.

Specyalista chorób skórnych j. wenerycznych

Dr. KAẐ IFRZ PODLEWSKI
b. lekarz pr. u? khnice prof. Fourmera w Paryżu 
i Lassera w Bei linie, ord- od 11 do 12 i od 3 do 5. 

Lwów, Chorąiczyzaa 1. 16.

D e n t y s t a  D r .  0 .  K a c z o r o w s k i
pnenióslaz  ̂ strój dłc ront*;

Z a f e f a d  d e n t y s t y c z n y
W U dB iP  d o  n w o w s , o ru r a . p rzv  a l. S y k s tu sk is j 1. 2 8 , 

!st»r_ poczta . SztouDS sęby.

Bpacyalinta chorou gardła, nosi i płuc

Dr. ił. Ti-zcianieeki
o oekundamB* kli*ik’ pro Jeftora HOłitULTTEŁ 4

a l Kopni itkr Nr. 14.

K pecyaU sta  c h o r ó b  a iz a , n tg a  S ja r a ł o

D r *  « l u  I S c i n l t o I t l
ord. od 11—12 i 3—5 ul. Sykstasks 1. 21. 

Specjalista chorób koOucycn i akutter

D r .  E O G U M I L  Z A W A C I L
sekundaryusz szpitala powszechnego

ordynuje od 3— 5 pop. ul. Ohorążczyzna 12.

Dr. DroMsław Mrazek
ordynuje przy ulicy Halickiej 1. 20 od godz. 

8 - 9  rano i od 3— 5 popołudniu.

d o iu  t e i t k k w y  I k a u t w  w y w ia jt y  
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.

Y i s u j e  i ?|,T*edaje iroaelkSs p s o te f }  
B łr t o ś c L w e  l m o n e ty  p o  ?JtF.h

PROMESY
d » c i e n i e n i a  1 m a rca  1 8 9 ?  na losy państwowe 
z r. 1864 po f  złr. a. w wraz ze stemplem (promesy na 
połówki tych losów pc 3 zlr w. <*. wraz ze stemplem). 
Główna wTvgrana 300.000 koron wzgJednie 1'0 000 koron 
i na losy miasta Wiednia po 4 zlr. * 50 ct. aw. wraz ze 

stemplem. Główna wygrana 400.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą­

czenie. 20 et. na portoryum.

Rok zetożema 1853.
A u g u s t  S s h e k l a n b e r p  i S y n

dom bankowy Kantor wymiany
w e L w ow ie, ul. Srarola La dw ika 1

poleca P R O M E S Y  dc ciągnieni; 1 marca 1895. 
na losy paćsty. z r. 8G po zlr. 5 i na połówki 

tych losów po zlr 3 wraz ze, stemplem. 
Główna wygrana 30 >.000 koron, a względnie 

150.00 > koron i na wiedeńskie hny komunalne po 
zlr. 4.5f wraz ze stemplem. Główna wygrana 

4' 0.000 koron.
Upraszamy Pzan. klientów o wczesne znmówńe- 

nle, gdyż na kilka dni przed cięgmeniem z powodu 
wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

l .w ó tv  dnia lti lutego (Z Izby handlowej).
A h e y e  zł sztukę: Kolę gal. Karola udwi.ta 200 

zł. m. k. 2 i 05 0  do 222’50, Koię uwowsko-Czem.-Jasski 
oo 200 zl. w. a. 308.— do 31L —, Bankr hypotec nego pc 
200 zł w. a. 450.— do 460.—.

L l* ty  z a s t a c n e  za 100 zl..- Banki pipot. galic 
5 proc. los. w 40 lat. 10130 do 102 —, 5 proc. z 10 proc 
prem. 110 30 do 111’— , 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.— 
100 70, Janku kra; 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100’7') di 
tt) 40, Banku krą,. 4 proc. lus. 57 iat. 97 50 do 98'20 
Tow kred. gai. ziem. 4 proc (Ł emisyai 98 30 do 99'—, 
4 proc los. w 41 i poi latach 97 80 do &8-50, 4 proc lo» 
w 56 lat. 97 60 do 98 30.

O b łig i /a  100 zi Ga1 fund propinacyjnego 4prc 
97 80 do 98 50 Bmcowińskiego tund. propin. 5 proc. 102.O. 
do — .—, Kom. Batutu krej. 5 proc. (II emisje) 102.00 do 
10270 Pożyczki kraj. 6 proc. 10o-50 —•—, 4 pól proc.
10 K— dol00.70, 4 proc. z r. 1891 97.80 do 93 5 >, 4 proc. 
po —1— koron z toku 1893 98'— do 98 70.

Wieuen 15 lutego. Notowania wieczorne. 
Kredyty 4 i5 'l2 , węgierskie kredyty 502.75, 
anglobank 18350, bankverem 16L10, urnony 
327 75, landerbank 286'30, akcye kolei państwo­
wych 39887, lombardy 105-50, elbethal 279.— , 
akcye tytoniowe 24150, runa 283.25, ilpmy 
91 35, renta majowa 102.20, węg. renta złota 
124-60, austr. renta koronna 100%), węgierska 
rema koronna 99 45, losy tureckie 73 70 marki 
60-72, ruble 133'25-

Wieden 16 lutego (godz 11 w  połuan.) 
Kredytj 415.— , kred. w ęg — .— , AugiobaniŁ. 
183..5, L mony — .— , Bankvereiny — .— L&n- 
derbanki 286.50, Akcye tytoń. 241.- Staats- 
bahny 399.— , Lomb. (z kup.) 107.65, Elbethaie 
— -— , Renta pap. — .— , Renta węg. 4°/0 kor.
 , Route węgierska złota 4%  — •— ; Alpiny
— ■— , Mark, 60.60, Losy tureckie — •— .

wylosowaną dnia 1 lutego b. r.
Pożyczkę krajową

wraz z kuponem bieżącym bez potrącenia eskontu.

S O K A L  &  L I L I E !
JDoooc. ' b t Ł . i i l Ł O 1 ł t a  r n - t o r  t < r y  c n .i r x 3r .  

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwiotną pocztą.



PRZEGLĄD z dnia 17 Intego 18^5

Parkiety i posadzki cesze* ułkowe
oraz wszelkie vyoby stolarskie:

W%fóS:5fo rd r z w i .  o k n e .  k r z e  ł a ,  s m o ­
l i k i o i i r t i d o w e  i ł .  p

poleca fabryka parowa

BRAW WCZEL K
WE LW OW IE.

e zakupna większej ilości materjalów, a to:
w różnychbrusów sosnowych, dębowych i jaworowych 

rUbS grubościach i długościach.
478

F o l u s z o w a n e  r o s j j s Ł  l e  j u c h t y
przykrojone na wielkie i małe byty, wysokie, sztyflety i 

tanio do zbycia w większej
f ..n d w 'x  K c n d e  I Ś U a  W ie d e ń

ilo ści.
U  Praterstrasse 89.

k ap k i są

Łielte fiaflti szkodzą!
Pod ochroną prawa stojące T U T K I  nieklejone ,S A N I T A S “ z wa­

tą odtłuszczoną Dra Brunsa "pą najlepszym w yr«l*ean fr *n c tit .k ln i. 
LOOO tutek ,S"amtas“ w eleg. pud. zł. 1.80.' Zamówienia nad 8.000 sztuk wy- 
seła franco.

Skład komisowy francuskich tutek „Sanitas-
Lwów, ulica Akademicka 1. 12.

B i i ę  adł.n (w s u o a i «*« sh jicb)  
h a łe n e  z rzen iyhantl. para  zl- 
J . 5 0 ,  j a i i ( ‘ z s r )  ; p i / w u n k i  h a r ­
m o n ijn e  «l *sń ) podbite  flan e- 
lą  ( c a  k a r k i, parn zł I- ' po e 
c»4 P h . t r  (  l i r z 4 > t « > » s k i  h ą n < l r l  
że lazn y  we L s-.oa ic  płuc l ia p i 
t n b y  1 (a a p r s e c ! w Siał; d r j ) .

umywalnie niskie z podłużne- 
mi mydnicami po cenach przystępnych po­
leca Janowski i Krzyszkowski przedtem 
L Bratkowski Lwów pl. Marjacki 1 11.

**> w i n  rozwinięcia przedsiębiorstwa 
istniejącego już we l.wowie, poszukuje się 
kapitału 10 do 29.000 zlr. Gwarancya 
pewna. Łaskawe zgłoszenia tylko listowne 
przyjmuje z grzeczności Wny 61 Szydłow­
ski, Łyczaków 4 1 p. 1— 3 |

W d  w i e e  z pięcioletnim synem, po­
szukuje przy rodzinie chrześciaiiskiei, reli­
gijnej, dużego pokoju lub mniejszego z 
przedpokojem. Wikt pożądany. Rodzina 
mająca jedno nąjwię. oj dwoje dzieci ma 
pierwszeństwo Reflektujący raczą podać 
dokładny swój adres celem porozumienia 
się w biurze p. Plohna „Wdowiec". 1-1 !

Szyimi wędzone
I 85, U 75 ct. kgr. wysyła gospo-1 
darstwo domowe, poczta Latacz.

b j . r s z o w . k i  Stanisławy Lwów Karo- 
la I udwika 8 fortepiany, harmonium, 
wszelkie instrum enta m uzyczne. Na raty.

W iktor Berger Lw ów , Akademicka U
jg jk  Aparaty, płyty, chemikalia

_ etc. do

f  O ł t i g i f i l i i
Zdatność zagwarantowana 
Ceny labryczne. Cenniki 

& - ż 9 H S  bezp»*tnie.

Kamieniołomy i fabryki wapnatz 9J X

L i b a n  i  E h r e n p r
i Glinnej Nawaryj

polecają swoje .wyroby

:1S
w Podgórzu

przy Krakowie koło Lwowa

i m

skalistego, gaszonego i nawozowego, odznaczonego medalem 
srebrnym na wystawie krajowej 1894 po cenach konkuren­
cyjnych

Bióro zamówień znajduje się we Lwowie ni. Sykstuska 
1. 6. 'i elefon Nr, 452. 58* i -6

niektórych restanmtocóir, asa a za-izczy tCtlem pc.łotowia tomy nadużyciom 
podać do jubiicznej wfadonmeci, io

T * l  W  O  O K O O I M S  K I  E J
sprz<idają na szklanki tylko bx,stopujące firmy :

Y a f t n ła  T o e p f e r , ni. Trybunalska l 12.
J ó z e f  E h r lic h , kawiarni? teatralna 1948
J ó z e f  F lle ff nl Jag tollcńsK* i. 22,
B e r n a r d  F n c lisb a ljr  Kopernika ról Szajnochy.
L u d w ik  (J a r d o llń s k l u . Kooacnska.
S z y m o n  C luldbei’* , Batorego 18.
A n to n i  H e r o ld  Sykstuska 1. 14.
W i a d .  K o z ło w s k ie g o , ni. Giodscki 1. 79 
J a n  L n d w lg , ul. Krakowska 1 7.
N a r o d n a  t o r b o w ła  ul, Ormiańska 
K a r o l  N ie d źw io p k i, u! Słow*-ki*go 1 P
F iw ia r n ia  o b o c im a k a  p. H e n r y k a  Y o is e g o  ul. Sykstuska 

róg Słowackiego.
S zy w o w  i ’ o*t ul. Krakowska.
i i * r o l  P r z y b y ls k i  ul Tea ruina naprzeciw Kościoła Je ui kiego, 
A n t  B u d z iń s k i  Re jta :.r;oy» kolsjowu.

. S  S t o f f  ul. Sobieskiego.
UL S a lz h e r g . ol K,--t̂ raja róg Ka*imi-rzow«kią!- 
H. B . T iin z e r , Chorążczyzna.
M a x  \V lxel ol. Orr«ftńsA» I. 5.

Giówae za«ęp two i skłuł piwa becikowego n ->p. Ozy*?,;* Wixla i Syni 
ul. Bogasł»waki*go I 18. Telefon Nr. 6. sk łłl piw* daszkowego a 5 . S. Wisior* 
ab Syhstfwzi 1. 14. Telefon Nr. 14‘i.

Na .przy zlóśó ogłasevó będę każdej niedzieli w p ism a>b l wo w­
skich nazwiska restauratorów, którzy piioo okocinutkie uprzedąią a 
nadto E^strzegrjn sobie, wystąpić w  drodze sądowej prze.a wfeo 
sprzedaży obcego piwa pod marką okonimsk-ejjo.

R n Gotł, brow?r w Okocimie.

F r z e ś l lc z n e  drzewo bukowe, dobrej 
miary, suche i zdrowe, grube łupy 1 sag 
14.50 poleca Leonard Solecki ul. Batorego 
liczba 2. 410 1-7__

Z l t o ż e  j a r e
do siewu i k a r to f le  doborowej jakości 
poleca Zarząd dóbr Juliana br. lirunio- 
_______  kiego, Strzałków p. Stryj.

„ n u i ć i  c c r .r n  1 k o k  s a m i "
Ii. IG uiic4 frybonalaka we Lw >w » »o- 
leca w-d*«. Eieiaadto uriądaoas pokojt 
gośdnnc od 6 0  Ct. i wyiaj xa dobf 
wrs* a poadłlą Wia-.na rsata-sracys » 
mieiJcn. Diłot* juk aajatsre.ita wiB.rs.

M a te r a c e  w io s lc n n e  po. zł. 13, 
15, 16, 18, 2 ' do zł. 80. K e łd r y  sz y te  
własnego wyrobu po zł 3.50, 4, 6, 8, 10 
i wyżej poleca specyalna pracownia po­
ścieli Józefa Schustra Lwów, Kop'rni 
ka 7 ._________  _2 4 4—7

W  y lm r n e  s z y n a i  sposobem iran- 
cuzkim, znakomite ozory marynowane po 
80 ct. szynki westfalskie po 1.40 zlr., po­
lędwice w pęcherzach po 1.20 złr., kiełba­
sy, głowizna’ zwijana, salceson 1 kiszki pa­
sztetowe po 70 ct, Doskonały bulion z dro­
biu i dzi.-zyzny od 3 (5 złr. wszystko za
1 klgr. Rączki wiejskie doskonale po 3 ct. 
za sztukę, tudzież wszelkiego rodzaju ciast 
po najni/,-zycn cenach dostarcza każdego 
cza u na zainowieeia Zarząd dworu Putia- 
t>c?e, poczta Sądowa Wisznia. 17o 11-14
W iktor Berger Lw ów , Akademicka 8

i i o w e i )
angielskie et.

Steyr-bwitt 
z nieograniczoną 
gwarancya. Cen­
niki bezpłatnie.
h .an a|ik i, wanny, parnie, wan ;y na- 

siadowe, bidety dla pań poleca pracownia 
wyrobów metalowych. L. Gościcki Koper­
nika 7, Lwów. 80ti 5-7

Rosyjskie kosmetyczne specjalności.
G. RiesaM o s k w a

Now* Basmacj* 19
W i e d e ń

IV. gr. Nettglss* 8

ur. Ani. KoiCki
(B e ig e r )

od lat przeszło zO specjalista < i i u ó b  
wenerycznych i skórnych, mieszka obecnie 
ul. /lmorowicza 1. o prawie naprzeciw 
gmachu sokoła. Ordynuje od godziny 9 

do iu z rana i od a uo 5 popołudniu. 
Na nadanie ioradnik pocztą zł. 1.50.

ces. ros. do»tawey nadwornego edanaczone aa wystawie 
światowej w Chicago 1893. 20dS

lirem  Wenus
śroiek kou>-6i»tująoy skórę. W jśoiianity za^ai- 
ms n esskodl wy aosmetyi, szczególniej przs- 
ctw tłuezczom i szorstkości ukóry, ozy ni skórę 
ma, muroyfo białą, k pobisg* tworzanii się 
Łm*;szjzkó»r i utiaymUje pleć w młodzieńcze, 
świeżości. Krem Wenus nie zamiaru fiupstancy* 
tłastyoh, nie psuje się pr*eto u g d y  i  inote być  
bez bzkcdy ozy .y  o kszd->j poite cn^a i roku 
W  interesie uóliosaośai jest bsezyć uweż le 

na po^yłdią  tn»,raę ochronną. Cena 2 ali.
PTT i i H K  birńy, różowy, kie
Ł  U A-z-Ci LA niowy. Pokrywa zaptłme »  nie 
widi-oznid »só ę i n*d»je tnaowe' nataralną 
m ękktóó i mśodzieńizą świeżość Cena I złf. 

2 0  ct. z pusziiem zir 150

„EUGENIA" z m /rto*y cn  kwiatów do upięk­
szenia oarwy twarzy i utrzymania tejże 

kwitnąco i młodo. Użyuza tak fcwar y  jak i grzbietowi, ramionom i 
rękom miękkości i marmurowej bi&tośm usuwa wszeiką szorstkość 

skóry i plamy wsz-lkiego rodzuju. Cena 2 złr.

fzerwona płynna szminka pjliuzkom, w«rgoai i uwiou pifKU*
natu.aloą barwę toiawą i ktir* n*»*t p-ey *ltktryc«aem oświatienia n*tuoalną xo 

s:»s» i b d*' do iD-ory przy lag*, f e n a  1 /,ł r ct.
zaako nî y srr-dit u* p .roat włosów, wrm&cai* skór* i ł»po- 

bitga twor/.easu «i Jap;«żu. C ena 1 złr. 60  ct.
^ i jr r i f in a  lar *̂ *L .ó». C.-a na i oroazowa. los” tym sod

1 ^ 1  11* '1(1 fcitm pofarbowtu*, utrzymują swój kolor przez 6 tygodni i j»st ab­
solutni* aiiiici’ iCo-3 Bztuciny ton kolor oi naturalawgo ro.różaić C e n  3  zł 6 0  c

Płynny puder

.,Trixo£en‘'

Płjnnn kaakazka |k,niada do wąsów “  ^
pstiiłb-. wąsow x* naf&ć. Nadajt wąso.n naleZyLą formę. C e n a  75  c t .

V.szystkie moje wyroby są zabezpieczona wyżej uwidocznioną 
marką ochronną

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

Hamel i Feigel Lwów, Sykstuska 8.
N o w o  c t t T t r o r z o a Ł y

Skład farb, met«?s*yałdw iłp<
firmy

L, WŁODEK & A. KRAJEWSKI
L w ó w  ni. H e tm a ń s k i*  1. 4 .

poleca i dostarcza wszelkie artykuły i materyaly domowo-gospodarskie, ma­
larskie, cukiernicze, przemysłowe itp.

5 ^ "  Z a m ó w ie n i*  z p r o w in c ji  od w rotn ie . "*•>*
Cenniki na żądanie gratis i franco. 534 7-6

X*ubz.u K. Je się dzierżawy lo.wurku 
od 100 do 300 moigów w dobrej glebie, 
/głoszenia pizyjmuje, J. is. poste lestante 
ilioginia. et—3

ilu  s p r z e u . u m  ogier A don 4letni 
kary, silny, zdatny do rozpłodu, nabyty 
ze stajni księcia canguszm z uuuimsk. 
/głoszenia do obszaru uwor--kiego irobere- 
ze p. Jezupol.

l  u s z U z U je  wdjwy lub starszej pan­
ny, osoby porządnej do wyręczenia pani 
domu, przy gospouaistwie i w domu przy, 
dzieciach, /głoszenia obszar uwoiski ro-| 
bereże jj. Jezupol. 8 1—2

1 łózh ii n t tz b .u iie  „h u  t » - V ł ‘  
z materacem włosiennym i spięzynowym 
wraz z e  n le s u w .ą  s z a t k ą  o płycie 
marmurowej za zł. 100, *  Iw -etc aksa­
mitem oliwkowym kryte po zł. go, 1 z » t - 
l l in lt j  k b  J i u i p u e ' z bronzami za 
zł. 20. Jagiellońska i wiadomość u stróża.

_  -  y 1 — 1

Jhkouoiu młody, żonaty, mogący się 
wykazać chlubnemi świadectwami jioszu- 
kuje miejsca pod zarządem właścicieia łub 
samoistem ud ró marca Lastawe zgioszu- 
ma listowne pod 1. J. 11. do biura dzien­
ników i ogłoszeń Riohna Lwów. 1—3 

fk a U e in .k  poszukuje od i marę. 
lekcyi na wsi. /głoszenia listowne z po­
daniem warunków pod m. 8. A. Lolitecń- 
mka, poste restante. o_3 z—2

Sty ketl*Bita 5-a, Kraszewskiego lUa 
Mieszkania do wynajęcia zaraz 1. ii piętro 
parter 5 pokoi z przynaleznosciatm. Wia­
domość tamie. 1-10

itUEllT
F a b r y k a  k o l t ó w  p a r o w y c h  i m a s s y n  

o d l c w a r n i a  ż e l a z a  i m e t a l i  i  k u ź n i a  p a r o w a
■w O t t 3m .11

pncrt.i, t  bgraf i sta y a kolei w miejsca 
z a t r -u -d ja - la ją c a , 2 0 0  ro t> o tn .llc ó T tr

&  i '

fx k\_

> % 'ń.V'.srŃń i'- •> A*.

';V ^ '

„ m -  w W  W®'SLEć-i*..

w y r y t a :
M aszyn y  p a ro w e ,
K o tły  p a ro w e  w s z y s tk ic h  s ys tem ó w ,
R e z e rw o a ry  s p iry tu s o w e ,
W s z e lk ie  ap ara ta  i u rzą d ze n ia  g o rz e ln ia n e ,
U rz ą d z e n ia  ta rta k ó w ,
K o ła  p a so w e ,
K o m p le tn e  u rząd zen ia  tran sm isy jn e ,
O d le w y  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  p o d łu g  w ła s n y c h  i n a d e s ła n y c h

rn&dtsii.
R e p a r a c j e  j a k  n a j t a n i e i .

r  m i  ton
i Tm* - t ó t S f  U

i  g
^ *•Marka ochrouin. ® p

fi * 
A Su S
S h w £

S ł ft /^ z tń y - S
 ^ ----------

laria-
P  HBT^SI^REKU

celskle 
krople «

LW 0 W .SYKSTU8 RA.S.
ssostał

c n ł & o w l e i e  p r a e n i e f > l o i a y
do

9 t r  g ł ó w n e g o  s k ł a d u  ~ * sm

przy ulicy Sykstuskiej liczba 6

T y l k o  z a  z l r .  3 * 5 0
remontoir kieszonkowy pod gwarancyą znakom ity i dobrze idący  
w bardzo dobrej, gładko połyskającej lub guiłoszowanej kopercie 
niklowej z 12 godzinnym werkiem. Zegar ten zastępuje każdy inny  
droż zy K ażd y  kto taki zegar zamówi otrzymuje ponadto następu­
jące rzeczy za darmo piękny łańcuszek garnitur do manszetów, 
szpilkę do krawatki, 4 guziczki do piersi i kołnierzy i 6 sztuk koł­

nierzy męskich dobrych dowolnej wielkości.
Niech nikt nie sądzi, że to jest zabawka lub oszustwo — lecz istotna prawda 

i z»riŁ «-am  8tHŻ4ł“«*»u z e g  •. *:»ie »
Niech się tedy każdy pośpieszy z zamówieniem jak długo zapas starczy tych 

znakomitych zegarów. Posyłka nastąpi po p zesłaniu pieniędzy lub za zaliczką przez 
A  i>tVli. T a sc h c D P lir c u  V . rse u  a n,%, W i c u  .■*» ani i ią c h m * r u. t

m
emrartasa -jzssssiBiaaH

sporządzone v/ aptece pod 
A niołem  Stróżem

C .  B r a d y
w Kromieryżu (garawa),

siary i znany środek 
leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żobidka.
Tylko prawihiłYB zaopatrzono źącbok 
ufRieszszanyfi: znakism oc.hranńym i

pCdpiSGTT*. 
f e n n  lia tc it il 4Cł o t., 

| iO (iw ó jn e j 5(S o t.
Składniki są podane.

Prawdziwe H8łi*-lne-e8(*Siło 
h r o p to  z itlą d ltO H c są,
do uabyoia w

Lwowie główny okład &pt. Ir. Piotr Miko 
łasz, Jtóófc tloiser, *p. Stanisław Lachowicz, 
pr, T. Zarzycki. Krzyżauowski Jako!) 
Piopee /ygm-.mt Rucker, K. Skbpióski 
Tytus .Łazowski, Wawiórski, Ant. Ehrba
— w Balsie art. Gro* — w Bóbrce apt. 

l!»Uiina Hiydlioka — w Borszcsowk- apt 
M. Piotrowski— w Brodach apt II Griin- 
pan Bronisław Witosławski, M. Kulak, 
W. Landesberg, K. Maryanowski i Sp. 
Kościckiego spadk, w Brzeianuch apt. Ad 
Durst, Lotos — w Bncze ,.:u apt. Kof.- 
iiil Lewicki w Czortkowia apl. Ludwii 
Noss — w  Dąbrowie u apt. W. Heinca — 
w Dolinie apt. F. M. Triutolner w Dro­
hobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiaszek -- 
w Glinianach apt. A. Hoiru, — w Gródku 
apt. J. Hescheles. — w Jezierni* apt. Czt- 
rnoryński. '/ahra-laik — w J&aierzauaol 
apt. A. Kramski — w tiosiatyuie apt 
Czerski, Piekarski — w Kamionce struna, 
.spt. Korol Piepes, Karol Pilewski v 
Kopyczyńcach apt. Ho der— w Kr.kowou 
apt.. Feliks Waicsak -  w Łopa:yn:e apt, 
St. Griiufeld — w Mielnicy op . ftokow 
oki — w Mostach wielkich apt. J. Zieliń- 
nki — w Nianurosno apt, Przedr,.yunrssi 
| Poinoraaaach apt. A Aieksiewi.rr Po- 
jto* złoty Br. Wltaiawlisi — w Pr cmyclu 
,apt. Nahlik, Alen. Mańkuwsid, J. Magow­
ski, Z. Kalicki, Lepiankiewicz. — * Pr ; i- 
myślanach apt. II Englcnder -  w 0 : 
sku apt. A, Sofler  ̂ Hauziohowie ap' 
Jaśkiewicz — w Łu dole pt. Lud. Mier 
wiństd w Rzeszowie apt. Anteni Karpisski, 
W. Kalinowski, M. Pron. w Bainborz; 
apt. Aleksie wicz, .elaresoh w Skal 
apt. Wojciech Rogaiski— w Skolem apt, 
A. Łochowski — w Jozaln spt. F. Wyso- 
czsński — «  Stryju apt. Chalbaceny 
Komorowski, i-iarol Jahr. w Tarnopolu api 
Fleiachmann.Fr. Jararógiswioa i iiohłae—
— Tłumacz apt. Wiac. Szankoweki — »• 
Tsirre not. spadkobierców. M. Piatoks— 
W Tyśmienicy apt. H. Rubla, w Zb&rsm 
apt. — J. Kruh w /borowis apt. 5ł»pp..- 
port — w Złoczowie apt. 1’etesoh. Śap- 
oaport — w Żnrawai* apt. j , L. Tonw-
-.eewsii.

D o  p a n ó w  m y s l  w y c h

Henryk We nsrł
b i a ł o s f i ó r n i k  w  S t r y j u

ul. Drohobycka 1. 75 
przyjmuje wszelkie gatunki skórek 
do wyprawy tak z włosem jak  też 
bez włosu po cenach najniższych

a to
skóry sarnie bez wlotów f 0 ct.

, ,  z włosem 50 ct.
„ dzi’<ów stosownie do wielkości naj' 

wyżej 3 zł. 
skóry wyd-y 50 ct. 
skóra lisa 80 ct. skóra kuny 30 et.

% tchórza 20 ct., zająca lub królika 10 et; 
Jeleń bez włosów stosownie do wielkości 

najwyżej 8 zł.
M am  nadzieję, że nasza o :-l 

kilkudziesięciu lat istniejąca pra­
cownia dostatecznie ręczy za do­
skonałe wykończenie roboty.
I 588 1 3

J

f

są da aabynia we wezyutkrh księgar­
niach dzieła naukowe pedagoga:

P fiE U SS N E FU :

n a j le p s z a  m m m
do neaczejja -ię B E Z  ST A U C Z Y -  
C I  ®JL» A. czyiać, m-te i -ozmaw »ć 
po ni-mi u k i w 3  c h  M IK S IĄ . 
C IAC H , r-o ^ngielłka w 5£4-ch 
B E  iC J  A C ® . C»**i nu tody n: 
s ie c  ej Kars L 85 ct. Kar* II. 
’i sl. -5  ct. (• b* kura*;
ty lk o  -1 zł 6 ct. M E T -R B  A 
A A Cii E L S  A  z wy o - a ’Tu -e I 
1 zl o7 ct. Ku- 11 1 zł 70 tt Kora 
p et o'is inrsa i P r z e w o d n ik  d la  
p o d r a ż a ją c y c h  ' d o  A r a r r y k l  
■* ł 40 <t. S a j l c p g s t p  e i e m c a -  
ta r z e  p o l s k o  n i e m i e c k i e  j wy 
rao*ą i z wrorkacr.i piimc po 50, 28 

i 14 ct.
Skład g óu»y ?«*kfiesr*yui

SEYFARTHA i UZAJKOyYSKJEGO
w > Lwowie, Rynok 2 ’ .

i (*t'«
\ o  6  I.|i. 2nl 2—3

* Ą . % Ę
nr

l’ n e c K s d i  fa b r y e z i i ic h

S T A O Y E  d r o g i  k r z y ż o w e j
t. j. 14 o b r a z ó w  Męki Pańokiej naciąga­
ne na płótuie w p o d w ó jn y c h  ozdobnych 

ramach, z krzyżami u góry.
W  cenie za c a l /  k o m p l e t  56 złr. 

80 złr., 100 złr. i 140 złr.
1’olecam również M a c y e  drogi krzyżowej 

w płaskorzeźbie w cenie 400 złr., 500 zir. i wyżej.

Wincenty Kuciabiński
Lwów, ul. Kopernika 1. 2.

Skład książek
do nabożeństwa i przedmiotów treści 

religijnej.

SKŁAD FABRYCZN Y
c. k. uprzyw. labryki

ś ,.v lat© w ej sław y
w  B E R M D O R F  

N a e z y n i a
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e

ze srebra chińskiego i alpaki

r l  «  C  Z  t  M i A
k u c h e n n e  ł  e s y s te g o  n ik ło .
za poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

0. i  Christiana S tó i . f t j

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica lletmańsira 1. 2

Poznajmy i naliywajmy swoje wyroby
Włauysław G not w  K o t c z y n i e
poleca łUcnisH m» odzna
czone na wystawie krajowej we Lwo­
wie swe wyroby e ł t  ftn  U la n e  w 
najlepszej jakości a to: p łO in a  bardzo 
trwale w wielk m wyborze od grubych 
do najcieńszych web na koszule, prze­
ścieradła bez szwu wszelkiej szerokości, 
kalesony ltd. Ręczniki, chusteczki we­
bowe i grubsze, Dymy,- Obrusy i Ser­
wety pt. połbieioue i.p. wyroby po ce­
nach bardzo niskich. Ad; es jedynie : 
n l :t i t js ł .i t v  GD*ret w. Korczynie 

p. loco. Cennik i próbki żądanych ga­
tunków wysyła się darmo i op atnie 
Za dobroć wyrobów poręcza się, a coby 
się nie podobało odmienia się lub zwra­

ca należytosć.

Zdum iew ajcie się i podziwiajcie 1

jg fljjjr  T y l i i a o  z l r * ,  3 . 4 5
kosztuje od dzisiaj

ZEGAR WA HA D Ł O WY
wydzwaniający godziny i połowy z dwoma ciężkimi bronzo- 
wanymi wagami punktualnie pod gńar&ńCyą dobrze idący. 
Nadto otrzymuje każdy zamawiający dwa ObrttZj olejne bez­
płatnie bez rlopiaty, doskonale wykonane olejne druki, obrazy 

świętych, krajobrazy, wedle życzenia zamawiającego.
A ic  h  u h r .tic  s ą d z i bo wyraźnie oświadczam, że 

to nie jest o-zustwo tylko prawdą jest i proszę każdego by się 
spicszyi, jak długo mały zapar starczy, by te inakomitc zegary 
zamówić. 420 3—3

Zamówienia A rzęsy ła cię za zaliczką pocztową i najeży 
je adrebowac jPendeiukren komiaion Apfel Wien Ótaut Eleisoh- 
jLuarkt neben Davorhof F.

Nsijnottsze inaterye wełniana i 
baw ełniane na e u /a ie  damskie 
oraz fabryczny skład płócien, 

ohiźonów i brehzny stołowej 
polec* B6jt»mej

Hi. Bałtabasa Następca 

m k O Ł A J  L U D W I G
Lwów, plac Maryt.cki 1. 8.

W Niedzielę
z-mauifty.

i święto magazyn

t .  £ b 1 1  £ & A  w Ibiisult iuio Ołomuńca
wyroby mozaiKi w szkle, św. groby, o ł ta ­

rze Bożego Ciała i groby z Lourdes
zoiu.iy pi z * sw. Fap.sta Leon* X III odzt b 
czuHc. Uznauie Katolicko-teon gioznof kkadetm 
w Feterabu ga, niemisokie! misyt w Cwro^rt 
dzie. — Ilustrowane cenniki franco. Dostawa 

pod gwarancji ą 84S9 2 2 ,

Tylkb* złr. 9.65
zimowe ubranie

męskie z kamgarnu z doskonałego, nicia- 
nego,' gruilego, silnego, dobrego a ciepłego 
kamgarnu, z dobrą podszewką, wedle naj­
nowszej wiedeńskiej mody, elegancko, moc­
no i dobrze wyrobione, _w kolorach : czar­
nym, ciemno niebieskim, także w desenie 
składające się z surduta, spodni i kami­
zelki le ubrania, które są i ładne i trwa 
łe kosztowały dawniej 2 i zt. sprzedają się 
teraz hurtownie i nie powinien żaden czy-' 
telnik zaniedbać, sobie takie ubranie za­
mówić. Jako wymiar proszę podać objętość 
piersi i długość rękawa, ólęskie spodnie 
zimowe z znakomitej materyi zimowej 
w najnowszych deseniach zl. 2-10, lepsze 
złr- 3.7 i, z prawdziwego kamgarnu złr, 
7.50. Przesyłka za zaliczką lub za po- 
przedniem przesłaniem pieniędzy. Dla za­
rządów dóbr, urzędników, k ięży, nauczy­
cieli i pocztmistrzów bez zaliczki taitze — 
ale z prośbą natychmiastowego wysłania 
pieniędzy. Adres: A t»fH * Mór. Kleider- 
magazm, Wiedeń I Fleischmarkt N. b Lp.
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we francuskich specyalnościach 
objęto osobnym cennikiem, który 

niebawem w yjizie z druku 
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek .38.

V tu»,nc *iu e b e c u y  c * » « !
Zastosuwując się do obecnego czasu 

wymogów bzau. ł*. i. i ubdeznosei zredu 
kowawszy ceny wszelkich towarów i arty 
kulów w zakres swego handlu jakoteż 
przedsiębiorstwa wchodzące poleca najprzód 
wegiel kamienny kostkowy pruski z ko­
palni Górno-Szlązkiej w Cenie jak nastę­
puje: 5 cetnarów węgla z dostawą do do­
mu złr. 3.5 '. Sąg drzewa bukowego su­
chego z dostawą do domu zir- 14. lo cet- 
na-ów drzewa rąbanego na troje zlr. 4.5o. 
10 cetnarów drzew* rąbanego na czworo 
złr. 4 r>0 również poleca swój handel to­
warów korzennych, w m, wódek, delikate­
sów, znaczny zapas bulionu, prawdziwie 
z dziczyzny w cenie zlr. 0 za i kg. rów­
nież poi cc przy iliłlJluh b^wdzącą
sprzedaż tytoi.io-Ł •*«"> n,arcj pocztowych,' 
stempli itp. jdkotez pukoy do smadau i 
restamacye a j.»y  *2 sprzedaż piwa Oko-! 
cimskicgo I pii/denskiego na miary i „zklau- 
ki, oznajmia przytem, zu w tych dniach 
rozesłanym bec1̂  cenni a odpowiedni temu
ogłoszeniu. . *f .

we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. i

<J b z t u H L  
i ( l i i n i M k u J i  c l i u ^ t e k
,w pięknych farbach sortowanych t y l k o  
J*.»0 . chustki te, które jako Chustki na 
głowę, na szyję, ula jiau i panien jakotez 
jako szale dia męzezyzn są do użycia, 
istnieją w rozlicz -ych gatunkach jako to: 
pliszowe, szncikowe, wełniane, satynowe 
|itd. b sztuk tworzy sortyment. Zw.acam 
uwagę, ze 6 chustek kosztuje razem zł. 
l ’5b co jest nader tamo. Posyłka tylko za 
zaliczką. Adres: Biuro A p lc l  Wiedeń

h leisckruarkt Nr. bpi.

Tb A W A  MIODOWA
(lloicuei h ilia lu  )

nasienie świeżo i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. j t U r n  tkt rac e  wraz z workiem 
kosztuje 4  *1. w. u , przy z .kupnie za­
raz ku K o .  c y  dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia •>. B utn ie*  

tticz, skład nasion B»ctlJu.i.

W ażne

dla rodziców!
Z dniem l5go lutego został 

otwarty m a g i/y n  u b h ro w  ozb- 
cinnycu SE l i NY W EiSó, przy pla­
cu Halickim i- tz I  piętro w lo ­
kalu gdzie była panorama polska 

Wielki wybór najpiękniej­
szych i najgustowniejszych ubior­
ków, sukićueczek i konfekoyi 
dia dzieci.
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